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K p a  m  i i K a e j j
N  ip ic ii sic denafarafem porznęli sic nożami. -  1 osoba zabiła, 3 cicźbo ranne

S i e m i a n o w i c e ,  2 2  p a ź d z i e r n i k a .
■Kilku bezdomnych bezrobotnych z Ste­
inow ie urządziło sobie mieszkania al­

t o w e  na hałdzie k o p a l n i  F i c i n u s .  Mie­
wały tam dotychczas 3 rodziny o r a z  
lQ,bno 8 bezrobotn. i j e d n a  k o b i e t a ,  po- 

cn°ć?ąea z B i e l s z o w i c .  W  sobotę wie- 
, f°rem mieszkańcy hałdy urządzili sobie 
J t o .  m a j ą c  n a  k o l a c j ę . . .  p s i e  k o t l e t y ,  p o -  
. 1łu d z ą c e  z  z a b i t e g o  p s a  i popijając d o  ko- 
,cii filtrowany spirytus skażony, szmu- 

J ° w,any z Bytomia, gdyż z  polskim spi- 
Musem skażonym mają więcej kłopotu 

L. y i oczyszczaniu go. D o  „bissiadni- 
śj°W.”’ mieszkańców hałdy, przyłączyli 

? jacyś włóczędzy z  Bytkowa i  Weł- 
^ca w l i c z b i e  5 - c i u .

I W międzyczasie alkohol zrobił s w o j e  
® toku „uczty" przyszło między męż- 

LZyz n a m i d o  sprzeczki z powodu owej, 
su, ty, (zwanej ogólnie „siostrą miło- 

erdzia), a następnie do bójki n a  karme­
li,6’ órągj żelazne, flaszki i siekiery. Po­
stał S’ę krew, a mieszkania a l t a n k o w e  z o -  
r , ' y z n i s z c z o n e .  W  pewnej chwili ktoś
łA^ali} jedną altankę i wkrótce wszyst- 
^  ^tanęło w ogniu. •

W rezultacie 4 ciężko rannych pozo­

s t a ł o  n a  „placu boju". D w u c h  z  n i c h ,  t .  
zn. niejakich Manjurę (50 lat) i Kawę 
(28 lat) odstawiono do szpitala S p ó ł k i  
B r a c k i e j  w  S i e m i a n o w i c a c h .  Manjura z o ­
stał zmasakrowany do nierozpoznania 
siekierą i o  g o d z i n i e  5 - e j  r a n o  z m a r ł  
w s k u t e k  r a n .  Kawa, ma przebitą czaszkę 
r ó w n i e ż  s i e k i e r ą  i  w a l c z y  z e  ś m i e r c i ą ,  
z a ś  2  i n n y c h  r a n n y c h  k t o ś  w i d o c z n i e  z  
r o d z i n y  z a b r a ł  d o  d o m u .

Popołudniu, Kawa powrócił na chwilę 
do przytomności, i w y j a w i ł  w s p ó l n i k ó w  
b ó j k i ,  l e c z  t y l k o  p o  i m i e n i u ,  n i e  p a m i ę t a ­
j ą c  n a z w i s k .

Mieszkańcy hatdy już kilkakrotnie 
otrzymali p r z y d z i a ł  m i e s z k a ń  z  k o n i e c z ­
n o ś c i ,  l e c z  z a w s z e  p o w r o t e m  u c i e k a l i  d o  
s w o i c h  k r y j ó w e k  n a  h a ł d z i e .

Jak Kawa zeznał, pozostało j e s z c z e  
t r z e c h  r a n n y c h  z  B y t k o w a ,  za któremi 
też policja u r z ą d z i ł a  p o ś c i g ,  których j e ­
dnak t r u d n o  b ę d z i e  o d n a l e ź ć ,  gdyż s ą  o n i  
bez s t a ł e g o  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  i pomni 
swoich karygodnych czynów, b ę d ą  s i ę  
u k r y w a l i .  Również poszukiwana jest 
o w a  k o b i e t a ,  k t ó r a  w ł a ś n i e  b y ł a  p o w o ­
d e m  b ó j k i ,  zniszczenia chatek i ich pod­
palenia. (rb.-

W m  m J s i t

Premier francuski Daladier wygłasza mową w parlamencie francuskim.
WBIMiWWlWW

U m ia n a  d e p e s z  m ię d z y  tfim osew eltem  i M a iin in e m
J o r k ,  2 2  p a ź d z i e r n i k a .  W  o d p o w i e d z i  n a  t o ,  k t ó r a  n a d e s z ł a

w b ie g a ją c e  ostatnio w sferach finanso- t e l e g r a f i c z n i e  k i l k a n a ś c i e  g o d z i n  p o  d e -  
ych Ameryki pogłoski na temat zwoła- p e s z y  R o o s e y e l t a ,  p r e z e s  K a l in in  z g o d z i ł  

niedługim czasie konferencji ame- s i ę  n a  p r o p o z y c j ę  p r e z y d e n t a  R o o s e v e I t a ,  
^Aflsko-sówieckiej, której jednym z r e -  p o d a j ą c  r ó w n o c z e ś n i e ,  i ż  d e l e g a t e m  s o -  
$taat°w byłoby uznanie Sowietów przez w i e c k i m  d o  r o k o w a ń  z e  S t a n a m i  Z j e d n o -  
Po./J Zjednoczone, znalazły całkowite c z o n e m i  m i a n o w a n y  z o s t a ł  L i t w i n ó w ,  
\v.el"'ierdzenie w wypadkach dnia piątko- k t ó r y  p r z y b ę d z i e  w  n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o -

d c l d o  W a s z y n g t o n u .  O p r ó c z  L i t w i n o w a  
W  ..r e z y d e n t  R o o s e v e i t  z w r ó c i ł  s i ę  t e -  c z ł o n k a m i  d e l e g a c j i  s o w i e c k i e j  b ę d ą  k o -  
*i*lte^ d o  P r e z e s a  C e n t r a l n e g o  K o -  m i s a r z  d la  h a n d lu  z a g r a n i c z n e g o  R o s e n -  
"•na W y k o n a w c z e g o  Z .  S .  R .  R . ,  K a l i -  h o l z ,  d y r e k t o r  „ A m t o r g u "  B o g d a n o w ,  
le^  2  p r o p o z y c j ą  p o d j ę c i a  r o z m ó w  c e -  o r a z  d o t y c h c z a s o w y ,

19 socRsen - meininoen w mm
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W i e d e ń ,  2 2  p a ź d z i e r n i k a .
Z Klagenfurtu donoszą, że książę 

Sachsen-Meiningen, zamieszkały stale w 
Karyntji, został dziś aresztowany, ponie­
waż na automobilu swoim zatknął flagę 
ze swastyką hitlerowską. W samocho­
d z ie  znaleziono znaczną ilość druków pro

pagandowych. Rewizja w zamku księcia 
dała również obfity materiał. Znalezio­
no nietylko drugi propagandowe, ale tak­
że korespondencję księcia z czynnymi 
ministrami Rzeszy niemieckiej. Szcze­
gólnie interesującym ma być list ministra 
Goebbeisa.

» u s t a i e n i a  n o r m a l n y c hUl!ę(Jz
tlych r v,“ "  P « » o iv ra iu i  i »T.v ,u o .l,v .i .„  iy * -
CzV t, . W e s ł y « p o l i t y c z n y c h  i g o s p o d a r ­
s t w * " , ’ k t ó r e  i s t n i e j ą  m i ę d z y  o b u  p a ń -  
V a ł  P r e z y d e n t  R o o s e v e l t  z a p r o p o n o -  

n a t y c h m i a s t o w e  z a m i a n o w a n i e  d e l e -  
- 1 r o z p o c z ę c i e  r o k o w a ń .

n i e o f i c j a l n y  p r z e d -  
s t o s u n k ó w  s t a w i c i e l  s o w i e t ó w  w  A m e r y c e ,  S k w i e r -  
n ie n i a  r ó ż -  s k i .

W kołach politycznych i finansowych 
Ameryki, mimo, iż tego rodzaju posunię­
cie zapowiadano już od szeregu tygodni, 
wymiana depesz między Rooseveltern i 
Kalininem wywołała duże wrażenie.

Jednego z nich zastrzelono, jeden Dopełnił samobójstwo

zniszczy! Kilka tysięcy hektarów gajów oliwnych
G r a  i 1, r a r r t / i e r n i k a .  s z y b y  w  o k n a c h .  S t r a t y  w y r z ą d z o n e

t y Sj„ f 0  z n i s z c z y ł  n a  p r z e s t r z e n i  k i l k u  p r z e z  g r a d o b i c i e  s ą  b a r d z o  z n a c z n e  z w ł a -  
J ia jb ijY  n e k t a r ó w  s ł y n n e  g a j e  o l i w n e  w  s z c z a  z e  w z g l ę d u  n a  u n i e m o ż l i w i o n y  
b ° k r y j  Z e*. o k o l i c y  m i a s t a  I m p e r ia .  G r a d  z b i ó r  o l i w e k  s t a n o w i ą c y c h  p o d s t a w o w e  
W ąl s t ’ 2 > e m ię  d z i e s i ę c i o c e n t y m e t r o w ą  ź r ó d ł o  d o c h o d ó w  w  t e j  c z ę ś c i  R i w j e r y  11- 

W  m i e ś c i e  p o w y b i j a n e  z o s t a ł y  g u r y j s k i e j .

b e z r o b o t n y c h

W e d ? ’ P a ^ d z t o r n ik a .  «  > y n  w r u i  kj w n a m  u ć i a a t m
a*ug wykazu urzędowego, ilość ub. miesiąca nie uległa zmianie,

bezrobotnych, zarejestrowanych w urzę­
dzie pośrednictwa pracy na obszarze 
Rzeszy w dn. 15 btn. wynosiła 3.851.000, 
czyli w porównaniu ze stanem w końcu

B e r l i n ,  2 2  p a ź d z i e r n i k a .
N a  t e r e n i e  c a ł e j  R z e s z y  d o k o n a n o  

n o w y c h  a r e s z t o w a ń  w ś r ó d  k o m u n i s t ó w ,  

W  R e c k l i n g h a u s e n  a r e s z t o w a n o  17  k o ­
m u n i s t ó w ,  p r z y c z e m  s k o n f i s k o w a n o  
b r o n ,  a m u n ic j ę  i  b i b u ł ę .  W  B o t t r o p  a r e ­
s z t o w a n o  2 3  k o m u n i s t ó w ,  k t ó r y m  s k o n f i ­
s k o w a n o  r ó w n i e ż  b r o ń .  P o d  K a r l s r u h e

Mtól#f
m  o p a i a d h

L o n d y n ,  2 2  p a ź d z i e r n i k a .
Według depesz, jakie nadeszły do Lon­

dynu w sobotę w nocy z Singapore, wia­
domości o całkowitem uśmierzeniu re ­
wolty wojskowej w Sjamie nie są całko­
wicie zgodne z rzeczywistym stanem 
rzeczy. Wciągu soboty bowiem otrzy­
mano w Singapore informacje, iż zwycię­
stwo przechyliło się ostatecznie na stro­
nę powstańców, król zaś, wobec poważ­
nych sukcesów wojsk powstańczych, mą

z a s t r z e l o n y  z o s t a ł  k o m u n i s t a ,  k t ó r y  p o  
a r e s z t o w a n i u  u s i ł o w a ł  z b i e c .  W  G e l s e n ­
k ir c h e n  a r e s z t o w a n o  w y b i t n e g o  k o m u n i ­
s t ę .  p e ł n i ą c e g o  r o l ę  k u r j e r a  p o m i ę d z y  
c e n t r a l ą  p a r t j i  w  B e r l i n i e  a  z a g ł ę b i e m  
S a a r y .  K o m u n is t a  t e n  w y s k o c z y ł  p r z e z  
o k n o .  W  s t a n i e  c i ę ż k i m  p r z e w i e z i o n o  g o  
d o  s z p i t a l a .

podobno .szukać schronienia na terytor­
ium angielskiem w Penang. Wiadomości 
te nie znalazły dotąd potwierdzenia z in­
nych źródeł.

O

lawieszenfe <zasoj>fsm
ohroińskŃh we Luomie

L w ó r y  2 2  p a ź d z i e r n i k a .

Władze zawiesiły z dniem 21 bm. 
czasopisma „Kłyez” i „Nasz Front" or&z 
zakazały dalszego ich wydawania.-
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Nagła śmierć w Mafowidsfem mieszkaniu
gdzim  p rs e fo y r ira l  zBwmdmimFZ @kwm$k®mmiki WCmSmz

M ieszkańcy ul. Juliusza Ligonia w  K atow i­
cac h  zostali zaalarm ow ani niezw ykłym  k rz y ­
k iem . w y d o b y w ający m  się z m ieszk an ia  p. Hei- 
do w ej, w  k tó rem  w  uh. ty g o d n iu  m ieszkał m o r­
d e rc a  k rak o w sk i M alisz w ra z  z żoną.

Jak  się po pewnym  czasie okazało alarm  
ten w yw ołała  nagła śm ierć w mieszkaniu P- 
Heidowej 53-letoiego 'kupca A b raham a R ap a- 
p o rta  z K olbuszow ej. R apaport p rzybył do  
m ieszkania p. B e kłowej około godz. 20 i po 
k ró tk ie j ro zm o w ie  z gosp o d y n ią  o M aiiszu p o ­
częli g ra ć  w  karty . W  pew nym  momencie

W -fe c ie  e e d k u
e l c f t f r o t c c f t i f e f f l t f n ’

P rz y m u so w y  C ech E le k tro te ch n ik ó w  w  K a­
to w ica ch  obchodził w niedzielę u ro c zy s to ść  
lG-!ecia is tn ien ia  i p o św ięcen ia  sz tan d a ru .

Rano odbyło sic w  k o ś c ie l e  Mariackim uro­
c z y s te  nabożeństw o, pa k tórym  ks. k an . S z ra - 
ir.ek w yg ło si! o k o licznościow e przem ówienie 
i dokonał uroczystego ak tu  p o św iecen ia  s z ta n ­
d a ru . Po nabożeństw ie uformowano pochód, 
k tó ry  z orkiestrą na czele udał się na pi. W ol­
ności. gdzie przy  pomniku P ow stańca ziożotio 
p ięk n y  w ien iec, a  s e k re ta rz  p. P a jąk  w y g ło sił 
p łom ienne  p rzem ó w ien ie , o d d a jąc  ho łd  b o h a te ­
rom .

W  sali Pow stańców  odbyła się następnie 
u ro c zy s ta  akadem ja, na  k tó re j p rzem aw ia li 
p rzed staw ic ie le  w ład z  p a ń s tw o w y c h , ko m u ­
na ln y ch  rzem ieśln iczy ch  o ra z  de leg ac i z a w o ­
dó w  p o k rew n y ch .

D ziś: Ig n aceg o . T eod. 
Ju tro : R a ia la  a rch .
W schód  sło ń ca : g. 6 m. 39 
Z achód: g. 16 ni. 49 
D ługość d n ia : g. 10 m. 10

R apaport dał p. H eidow ej 5 z?., prosząc o k u ­
p ieniem  u p ap ie ro só w . Gdy po kliku minutach 
p. Heidowa po w ydaniu odpowiednich dyspo- 
zycyj pow róciła do m ieszkania, na  p o d ło d ze  
ieżaf tru p  R a p ap o rta , k tó ry  zm a rł n a  n d ar s e r ­
ca. Zawiadomiony o w ypadku syn p. Hęido- 
wej s tra c ił  g łow ę i w y b ieg ł r.a k o ry ta rz , gdzie 
począ ł g ło śn o  w o ła ć : „R atu n k u , ra tu n k u u " .

K rzy k  ten  w y w o ła ł w ie lk ą  k o n ste rn ac ję ,
tem bardziej, że w pobliżu zam ieszkiwali p rz y ­
by li do K atow ic m in istrow ie , z  p rem je rem  na 
cze ie . Dopiero po pewnej chwili policja za­
prow adziła porządek. Ciepłe jeszcze zw łoki 
Rapaport^, zapakow ano jaknajprędzej do tak ­
sów ki i bez zezw olenia policji przew ieziono do 
Kolbuszowej.

—a a — a n a a E i c a z m i i  u c la if tc a f t  s i p i » ł e c z c s f i s iv « r < H
Staraniem Papieskich dzieł Misyjnych, 

Archidiecezji Krakowskiej, odbyły się 22. 
bm. Uroczystości Misyjne. O godz. 10 
rano w kościele Serca Pana Jezusa od­
prawił Pontyfikalną Mszę św. J, E. ks. 
Biskttp dr. Stanisław Rospond, zaś kaza­
nie misyjne wygłosił ks P rała t Zygmunt 
Kulig. O godz. 12 w poi. w  Złotej Sali 
Domu Katolickiego odbyła się Akademia. 
Misyjna z następującym programem: 
Chór Szkoły Męskiej im. św. Mikołaja 
pod dyr. prof. S. Smiczki odśpiewał kilka 
pobożnych pieśni przy akotnp., prof. Wal- 
lek -Wallewskiego. Słowo wstępne w y­
głosił dr. Ludwik Piotrowicz, prof. U. J.

na temat znaczenia pracy misyjnej. Od­
czyt p. t. „Afrykańska szkoła, system i 
ludzie", wygłosi! Ojciec K . Konopka, mi­
sjonarz z Afryki, następnie chór Instytu­
tu Teologicznego Ks. Misjonarzy odśpie­
wał „Melodje Chińskie".

Po krótkiej przerwie — uczenice Gimn. 
SS. Urszulanek chórem zadeklamowały 
wiersz. „Przyjdź Panie", następnie zespół 
kameralny pod kier. prof. Waliek-Walew- 
skiego, wykonał kilka poważnych utwo­
rów muzycznych. Na zakończenie chór 
Szkoły im. Mikołaja, odśpiewał „ H y m n  
Misyjny" ks. A .  Chlondowśkiego. Na 
Akademji obecnych było około 2000 osób.

pod nowoUndoMcym sic RoSclelc śiv. Szczepa&a

R edakc ja  i ad m in is trac ja : K atow ice, 
ulica Sobieskiego U .

KINA NA ŚLĄSKU.
KATOWICE: Capltol: „Pe.pinka Ręiliolpowa" I ,.Spa- 

Cer po W iedniu” . Caslno: ..Kawalkada". Colosseutn: 
„M andżuria plonie”  i „Tom Kenny” . Pałace: ,H ip t
Flap — 10 minut strachu” . Rlaltó: „Tysiąc i drugą noc” . 
Union: ..Bezbożne dziewczę” . Dębina:' „Nad pięknym 
modrym Dunajem” .

KRÓL. HUTA: Apollo: „Mumja”  ! „Pośrednik mi­
łości” . Colosseum: „O ulck” ( „Ta. której się nie prze­
bacza” . R oxy: „Nocne sądy” i „M istrz św iata” .

BIELSKO: Apollo: „Je j królewska mość” . MlcJsKle: 
„Uśmiech szczęścia” .

BIAŁA: M iejskie: „Onkel Moses” .
RADJO:

WTOREK, 24 PAŹDZIERNIKA 1933 R.
Katowice. 7.00 ..Kiedy ranne wstają zorze” . 7.05 

Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.2 Chwilka gospodarstwa 
tomowego. 11.40 Wiadomości o eksporcie polskim. U 57 
Sygnał czasu. 12.05 Muzyka wiejska. 12.35 Wiadomości 
meteorologiczne. 12.38 Muzyka baletowa, 15.25 Komunikat 
Tospcdarczy. 15.40 Muzyka lekka, 16.25 „Skrzynka 
? . K\ O .”  16.55 Recital fortenpianowy Jakóba Kaleckle- 
go. 17.30 Arje operowe i pieśni. 17.59 Bajeczki Cioci 
Meli dla dzieci. 18.00 „Impresjonizm — nowa te o r ja 
>arw i światła**, 19 10 Dr. Olga Ręgorowłozowa: „Sztuka 
W ojewództwa Śląskiego” . 20.00 „Z nowych operetek 
1 rew ii” . 22.10 Muzyka taneczna. 23.05—23.30 Muzyka 
taneczna.

—  FA Ł SZ Y W E  BAN KNO TY NA ZA BAW IE 
W E S E L N E J. W  czasie  o d b y w a jąc e j się  z ab a ­
w y  w ese lne] w  re s ta u ra c j i  K icha w  M ikoło­
w ie. jeden  z u czestn ik ó w  po w ypic iu  w ięk sze j 
Mości tru n k ó w  u reg u lo w ał rach u n ek  fa tszy w e - 
mi ban k n o tam i 20 zł. J a k  u s ta lo n o  osobnikiem  
tem  b y ł  n ie jak i H en ze! z T y ch .

—  Z KO NSU LA TU A U SR JA G K IEG O  W  
K A TO W IC A C H . K onsu l A ustriack i w  K ato-

.ic ac h  u rz ęd o w a ć  będ zie  od dn ia  24 bm . po­
c zą w sz y  w  lokalu  p rz y  ul. P o w sta ń c ó w  44, 
nr. teleS. 26-S2.

—  O O R K IE ST R Ę  W IĘZ IEN N Ą . M oże nie- 
w szy scy  m y slo w lczan ie  w ied zą , że  w  w ięzie­
niu m y słow ick im  w re  p ra c a  o b y w a te lsk o -  
• św ia to w a  — po>d eg idą T C L. —  nad urnorał- 
■lianiem w ię ź n ó w . U ruchom iono  tam  czy te ln ię  
i b ib lio tek ę , ch ó r w ięz ien n y , k u rs  dia an a lfab e ­
tów , a o b ecn ie  o rg an izu je  się  o rk ie s trę  w ię­
zienną. Koimćtet z w ra c a  się  do oge lu  z g o rącą  
p ro śb ą  o p o p a rc ia  tego  -dzieła, b ąd ź  o fiaram i 
p ien iężnem i, b ąd ź  też  starem:! in stru m en tam i 
im izycznern i. W sz y s tk o  to m ożna sk ła d ać  na 
rę c e  nacz . w ięz ien ia  p. R om anow sk iego .

— L E P IE J  PÓ ŹN O . NIŻ NIGDY... W  nocy 
dn ia  13 lis to p ad a  ub. r. d okonano  w ięk sze j 
k ra d z ie ż y  u n ie jak ieg o  L u d w ik a  Ja n o sz a  w  
Ja n k o  w ic ach, w  p o w iec ie  P szczy ń sk im . P r o ­
w ad zo n e  w ó w cz as  d ochodzen ia  p o z o sta ły  bez 
re z u lta tu . D opiero  on eg d aj —  pó u p ły w ie  nie­
om al jednego  roku , zdo łano  u lać  sp ra w c ó w  
teg o  w łam an ia , k tó rem ! ok aza li się n ie jacy : 
F i .  M ichalik. F r. B u rk ie ta , J . K ędziora . A M an- 
de i i K. B o ry czk a , w szy scy  z F ry d la  w p ow ie­
cie  P szczy ń sk im . O sadzono  ich w w ięzien iu  
są d o w y m  w  P szc z y n ie .

—  SK RADLI... 1,50 ZŁ. W  nocy  dnia 20 
bm . n ieznan i d o ty ch c za s  osobn icy  w łam ali się 
do sk ład u  to w a ró w  k o lo n ia lnych  A liryda  W ai- 
c z u k a .w  Ł az isk ach  Ś redn ich . W  rę c e  w łam y ­
w aczy  w p ad ła  jed y n n ie  sp ina 1,50 z i .  g o tó w k i,

W  niedzielę, dn. 2 2  bm. o  godz. 3-ciej 
odbyła się piętna uroczystość poświęce­
nia kamienia węgielnego pod nowobudu- 
jący się kościół parafialny św. Szczepa­
na. Piać budowy zapełnił się szczelnie 
parafianami, delegacjami stowarzyszeń 
kościelnych i społecznych. Na wzniesie­
niu zajęli miejsca liczni zaproszeni goście, 
wśród których zauważyliśmy: p .  prezy­
denta m. dr. K a p h e k i e g o ,  wiceprezesa dr. 
O s t r o w s k i e g o ,  z duchowieństwa: ks. infu­
łata K a l i n o w s k i e g o ,  ks. prałata Niem- 
czewskiego, ks. prepozyta . Masnego, ks. 
prałata Jeża, dale- dyrektora W. S. I i .

M r o m i / k o  Z a & f ę & i o t w s & s z
R e d ak c ja  i a d m in is tra c ja :  S o sn o w iec , 3-go 

M a ja  5.

REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU. 
W ystaw a Zrzeszenia Art. P lastyk . „B lok" w Sosnowca.

Zrzeszenie Zawodowych Artystów  Plastyków  Zagłę­
bia Dabr, „B lok" otw iera 29 bin. w gmachu Seminarium 
Naucz Męskiego w Sosnowcu (Wawel) wystawę obra­
zów ś rzeźb. W w ystawie biorą udzial członkowie Zrze­
szeniu i goście zaproszeni z Krakowa i Slaska. W ysta­
wa ze względu na'•pierw sza Imprezę Zrzeszenia, dobór 
p ra . o Jaknajwyższym poziomie artystycznym  1 ze 
względu na to, że nosić będzie charakter naukowy, 
szczególnie dla młodzieży szkolnej, powinna w spo 'c- 
czeństwie zagtębiowskiem wzbudzić Jaknajszarsze zain­
teresowanie.

Z l i i i i u f f a u i i  as

w  Zawierciu
Z F a b ry k i S zk ła  (daw n- S. R eich  i Ska.) 

w  Z aw ie rc iu  o trzy m aliśm y  n a stęp u jąc e  w y ­
jaśn ien ie :

.,W  w y d an iu  nr- 3242 z dn ia  18 bm. pism a 
W  P a n  ów  znajdu jem y  na s tro n ie  9 o raz  10 a r-

Bollanda, prof. Kozłowskiego, - d y r .  P a- 
t-chońskiego, i w. in. Około godz. 3-ciej 
przybył ks. Metropolita S a p i e h a  w  towa­
rzystwie ks. prałata Mazanka i  p r z e s z e d ł  
wśród szpaleru dzieci, ubranych po k ra­
kowsku na wzniesienie, gdzie odbył się 
akt poświęcenia węgielnego. Ks. Metro­
polita odmówił modlitwy, poczem kielnią 
dokonał symbolicznego aktu, poczem w y­
głosił do wiernych okolicznościowe p r z e ­
mówienie. Po podpisaniu dokumentu, któ 
ry  miał być wmurowany, ks. prałat Ma­
zurek odczytał zebranym treść aktu, po­
czerń kolejno składano podpisy.

ty k u ły  o naszej fab ry c e , w e d łu g  k tó ry c h  m ie­
liśm y rzekom o o trzy m ać  po w ażn e  zam ów ien ia  
sow ieck ie .

N iniejszem  p o zw alan y  sobie u p rzejm ie  do ­
n ieść , że żad n eg o  zam ó w ien ia  sow ieck ieg o  
n ie  o trzy m aliśm y  i n iem a ró w n ież  żad n y ch  
w idoków  na ich  o trzy m an ie . P ra w d ą  jednak  
je s t, iż o trzy m aliśm y  zam ów ien ia  z innych  
k ra jó w  i z  teg o  pow odu u ru chom im y w  dniu 
2 lis to p ad a  br- trzec i p iec. S ta n  za tru d n io ­
nych obecnie u nas ro b o tn ik ó w  w y n o si 790 
ludzi i p rzy jm iem y  nie 200 ludzi, lecz  le szcze  
oko ło  350 ludzi, p rzew ażn ie  fach o w có w , tak  
iż ogólna  ilość n a sz y ch  ro b o tn ik ó w  będ zie  
w yn o sić  1140 ludzi."

mi&wmiecMefo rvą§r&stfoów
W  ub. so b o tę  w  godzinach  w ieczo rn y ch  

k ilku  ło buzów  n iem ieck ich  n a p ad ło  n a  grupę 
uczn iów  polsk iego  g !m nazjum , k tó rz y  w y c h o ­
dzili z n a b o że ń s tw a  w ieczo rn eg o  z  kośc io ła  
g a rn izo n o w eg o .

B ez  na jm n ie jszeg o  pow odu k ilku  w y ro s t­
kó w  o to czy ło  P o lak ó w , w y k rz y k u ją c  w  jęz y ­
ku n iem ieck im  i g ro ż ąc  im pięściam i. W y w o ­
łało  to zb iegow isko  i b y ło b y  d o sz ło  do po-

K U P O N
na p ie rw szo rz ę d n y  b ile t do  kin W 
K rakow ie, w a ż n y  na p re rn je ry  - 
św ię ta

w a żn y  n a  dzień  23 p aźdzn . 1933 r. 
N iniejszy  kupon na leży  w y c iąć  i 
p rz ed ło ży ć  d o  w y m ian y  na b ilet do 
kina. w R edakcji „S iedem  G ro szy " 
w  K rakow ie  ulica K arm elicka nr. 15 

U iszczen ie  p o d a tk u  o b o w iązu je

M z o n i g k m  ^
R ed ak c ja : K rak ó w , ul. K arm elicka i5*

KINA W KRAKOWIE;
W stida: „Jaką mnie pragniesz” . Prom ień: „C. 

menda serc” i Kobiety bez przyszłośel” . Św it: 
m aturą” . Apollo: „Zdobyć clę muszę” . Sztuka: \
Uciecha: „Turbina 50.000” . A tlantlk: „Chandtf

W schód słońca” . Adria: „Dzieje grzechu” , S ł°,lC®‘ 
„Congorilla” i  „FIJp i Flap” . Dom Żołnierza: „Melś a 
se ic” .

RADJO:
W torek. 24 października 1933 f.

Kraków. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka z 
15.30 Wiadomości gospodarfcże. 15.40 M uzyka lekka. l f>" 
Skrzynka P. K. O. 16.40 Odczyt. 16.55 Recital ł o ­
pianowy. 18.20 „Rameau i Gouperm” . dwie rocz-nic . 
19.05 Feijet-on. 20.00 Z n-owyoh operetek i rewii. 22< 
Wiadomości sportowe. 22.10 Recital skrzypcowy. 
M uzyka tameczna.

—  K RA DZIEŻ G A R D ER O B Y . S t a n k a *  
P a ń c zy szy n , zam . p r z y  ul. L w ó w sk ie j 20 " 
K rak o w ie , zg ło s ił, że n iezn an y  sp ra w c a  d°s*aJ 
się  w  nocy  do jeg o  m ieszk an ia  p rz y  pom°«» 
d o b ran eg o  k lu cza , sk ąd  sk ra d ł na  jego  szkód? 
g a rd e ro b ę , w a rto śc i 160 zł.

— NIE ZAMKNĄŁ M IESZKANIA. Z " ie’ 
z am k n ię teg o  m ieszk an ia  M a jera  G ro ssa . za!U* 
w K rak o w ie  p rz y  ul. D ie tla  13, n iez n an y  sp)'aW“ 
ca sk ra d ł  g a rd e ro b ę , w a rto śc i ok o ło  200 zX.

—  PR ZY TR ZY M A N IE W Ł A M Y W A C Z * .  
Z a trzy m a n o  B e rn a rd a  R in g era . fa lse  E stre tęh aj 
la t 37, b ez  za jęc ia , zam . w  W oli Duchapw®1 
65 pod  K rak o w em  i W ła d y s ła w a  P łazlńskie.?0’ 
la t 31, zam . p rz y  ul. Z ie lnej 14 — za kradz>sZ 
g a rd e ro b y  i b iżu te rii, dok o n an ej w  dniu 19 bnh 
na szkodę  G u sty  H ech , zam . w  K rak o w ie  P*1"  
u!. M iodow ej 32 .

—  NIE O P Ł A C IŁ O  S IE . Z a trzy m a n o  Jana 
S u m e ra . la t  2 5 , ro b o tn ik a  b e z  s ta łe g o  m ie h fa 
zati...;s /,kan ia  zak  ra d z ie ż  g a rd e ro b y , wartość* 
85 z}., n a  szk o d ę  W a sy la  N ad y b sk ieg o . _

—  STRZELAN INA NA U LIC A C H  KRAKO­
W A . D onosiliśm y o  w łam an iu , jak ie g o  nsWp* 
w ało d  oko u ać  trz e c h  o so bn ików  do  magazy*111 
szp ita la  ży d o w sk ieg o  w  K rak o w ie  p rz y u  W  
S k aw iń sk ie j. P o d c z a s  u c ieczk i sp ra w c ó 'v 
p rz ed  polic ją, odd an o  k lika  s trz a łó w , poczelń 
u d a ło  się  u jąć  jednego  z u c ie k a ją cy c h , n i s ­
k iego  M ichała  D ro g o rz a , la t  29. b e z  zajęcia  
b e z  s ta łeg o  mięjs.cą zam ieszk an ia .

w Będzinie
25 bm. k s. prob. P e c h e  w  Będzłiti®’ 

obchodzi 2S -letn i jub ileu sz k ap łań stw 3*
C e l e m  należytego uczczenia zasług ka­
płana zawiązał się specjalny Komite" 
który przygotow ywał p r o g r a m  u r o c z Y ' 
s t o ś c i .

M.ędzy innemi odbędzie sę a k a d e n h 3* 
W  uroczystości weźmie udział J. E. ks* 
b i s k u p  d r .  K u b in a .

Trzeba oddać, że ks. Peche w  Będzi­
nie jest od roku 1929.

etfl
w ażn eg o  Incydentu , g d y b y  nie z jaw ien ie  »• 
po lic jan ta. ,

T en  w e z w a ł tłum  do  ro z e iś c ń  się  i 
w adzi! p o rząd ek . P ro w o k a to rz y  Jednak u'd . 
się  za n ap ad n ię ty m i i nadal w  bezcze ln y  sP 
sób  ich z ac ze p :ali. D zięki ty lk o  ta k to w r i s ń 1̂  
zach o w an iu  się  uczn iów  nie do sz ło  do k rw a -r 
bójki, co  p raw d o p o d o b n ie  leża ło  w  «n£C/ eL .  
N 'em có w . b y  n a s tę p n e  m óc k rz y c z e ć  po sW,‘ 
cie o p rześ lad o w an iu  m niejszości w  P o lsce

Symboliczny pogrzeb chłopca ■ ««*—*
mgm w  m ieezym n ym  ©ii ia i

s k a .  P r z e s z k o d z i ł a  j e d n a k  t e m u  
r a z  g a z y ,  t o  t e ż  p r o k u r a t o r  1 U r z a «  j 
n i c z y  z a r z ą d z i l i  z a p r z e s t a n i a  d a l s z e j  **» 

r a t u n k o w e j .

Jednym z najtragiczniejszych w ypad­
ków jaki się zdarzył w ostatnim czasie 
na Górnym -ląsku. jest bezwątpienia za­
walenie się od 40 lat nieczynnego szybi­
ku powietrznego, w którym znalazł 
śmierć j grób 10-letni Hubert Szymura, 
przebywający u swej babki w Łaziskach 
Średnich.

Wokoło szybiku, poł-ożonego pomię­
dzy kopalnią Aleksander I i  Waleską 
znajdują się łąki wydzierżawione przez 
księcia Pszczyńskiego oraz pola upraw­
ne. W równym polu stoi ten szybik, a o- 
bok niego niema żadnych dołów wska­
zujących na zapadanie się ziemi. Po unie­
ruchomieniu szybu obmurowano go ce­
głą, a nad obmurowanym lejem poukła­
dano żelazne sztaby, chroniące przed u- 
padkiem do wnętrza.

Po kilku latach woda podebrała zie­
mię pod wymurowanym lejem i ziemia

poczęła obsuwać się. Kilka dni przed 
wypadkiem słyszano w szybiku szum 
obsuwającej się ziemi, jednak nie zw ra­
cano na to uwagi. Nawet w dniu kata­
strofy słyszały obrywanie się ziemi dwie 
kobiety, które jednak kopalni nie zawia­
domiły o grożącym niebezpieczeństwie.

Po znanym tragicznym wypadku roz­
poczęto natychmiast energiczną akcję ra­
tunkową. iw  toku prac stwierdzono, że 
nieszczęśliwy chłopczyk znajduje się na 
g ł ę b o k o ś c i  6 0 — 7 0  mtr. p o d  ziemią. Na 
zwłokach chłopca spoczywa o k o ł o  9 0 0  
mtr. sześciennych piasku, co r ó w n a  się 
mniejwięce] wadze 25.000 etn. Prowadzo­
na akcja ratunkowa nie mogła dotrzeć do 
zwłok chłopca, gdyż Ziemia stale się ze- 
suwała i zachodziła obawa, że biorący 
udział w akci; ratunkowej zostaną rów ­
nież zasypani. Dlatego też próbowano 
dojść dę  &wtok od strony kopalni W a h s -

Tak w i ę c  n i e s z c z ę ś l i w y  c h ł o p i e c  z .  
lazł w zawalonym s z y b i k u  s w ó j  «  
T r a d y c y j n y  p o g r z e b  o d b ę d z i e  s i ę  w  
n i e d z i a ł e k .  P rzy wielkiem wspó 
dla ciężko dotkniętych rodziców tras 
nie zmarłego chłopczyka, wskazać 
dnak t r z e b a  n a  k o n i e c z n o ś ć  ro z to c  i 
w i ę k s z e g o  d o z o r u  n a d  c h ł o p c a m i  „ 
C ja ln io  w  o k o ł ! o v  Ł a z i s k  Ś r e d n i c h ,  
wiąca się w piłkę nożna m ło d z ie ż  w u  
używać tylko przeznaczonych do 1 „ 
boisk sportowych, a nie grać na 
To też wysiłek gmin w i n i e n  i ś ć  w  *■ 
k ie r u n k u  b y  w  k a ż d e j  n H e j s o o w o ś c i  * j 
r z y ć  i a k i e  t a k i e  b o i s k o ,  t ia  k t ó r e m  '> - - 
mogłyby s n ę d z l ć  s w ó j  w o l n y  c z a s  n a  
b a w  a c h .  (s).
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Szczęście Jest przy Was
!Włs&z # « r a i i f i r s im a  m Smiszym

Ostatnim szczęściarzem, który podjął 
premię w kasie naszego Wydawnictwa 
jest p. Henryk Koczuba z Siemianowic 
(ul. Siemianowicka 17) bezrobotny mie­
szkający u matki, pobierającej zaledwie 
35 zł. renty. Nic dziwnego, żc p. K- bar­
dzo się ucieszył z wygranej.

Dziś polujemy na szczęściarza w Wik. 
Piekarach. *
Mężczyzna, którego głowa otoczona jest 

kółkiem, od którego prowadzi strzałka, 
wskazująca na powiększenie tej głowy, 
otrzyma natychmiast 10 zł. gotówką, o ile 
pozna siebie w gazecie i w ciągu 3 dni 
zgłosi się z „Siedmiu Groszami" i kwitem, 
potwierdzającym uiszczenie prenumeraty 
za bież. miesiąc w administracji naszego 
pisma w Katowicach przy ul. Sobieskie­
go nr. 11.

Jutro polujemy na szczęściarzy w dal­
szym ciągu. A więc pamiętajcie, że szczę­
ście jest tuż przy Was. Trzeba tylko wy­
ciągnąć po nie rękę i czytać „Siedem 
Groszy", które już niejednemu czytelni­
kowi rozjaśniło gorzkie chwile życia.

1 $  o s ® i i  m a  I s i w I ®  m śM m w m o m a
D ziś w Sądzie O kręgow ym  w  So­

snowcu rozpoczyna się sensacy jny  pro- 
cęs o nadużycia  w  F u n d u szu  B ezrobo- 
Cla, k tó re  skarb  p ań stw a  naraziły  na 
olbrzym ie szkody. Sum a ich dotych- 
Czas nie została  u sta lona.
. N a ław ie oskarżonych  zasiądzie 15 
^sób, z Sosnow ca, B ędzina i Czeladzi, 
a m iędzy nim i F ran c iszek  L isow ski, 
at 31 ,zam. w  B ędznie, P rzeczn a  4 .

T w orzy li oni św ietn ie zo rg an izo ­
waną sza jkę  fałszerzy, na czele k tó re j 
stał L isow ski. Z aopa trzen i oni byli w  
m ankiety i pieczęcie firm ow e i szeregu  
Snobom, w tajem niczonym  w ystaw ia li 
fałszywe zaśw iadczenia o1 p racy  i zw ol-

Zimpmd mm &u&€m
rv Jfróf.  Jim€ic

, Dti. 20 bm . w ieczo rem  p rz y  zam ykan iu  
Kładu w  Król. H ucie, p rzy  ul. W an d y  18, dwu 

Osobników napadło kupca Saloma Jana i pa- 
lerbicę jego. ŁapOcankę Stanisławę, którym 

"^emocą wyrwali kasetkę, zawierającą około 
“ zł- W  cza sie  pościgu spra,w cy porzucili ka- 

a jeden z nich uderzył Śaloma butelką 
Słowę. W  czasie  dochodzeń  p rz y trz y m a n o  
bm. ra n o  jako  silnie p o d e jrz an y c h  i doko- 

atiie teg o  napadu  J. P a w ła  i C. Ja n a  z  Król.

nien iu , na podstaw ie k tó ry ch  pobierali 
zapom ogi z F u n d u szu  B ezrobocia.

Jak  sp ry tn ie  i dokładnie pracow ano 
w  szajce, św iadczy fakt, że oszustw a 
udaw ały  się od 1929 do 1931 roku , a 
w ięc w  ciągu trzech  lat. O szuści w y­
staw iali zaśw iadczenia z różnych  firm  
i osobom  zam ieszkałym  w  różnych

m iejscow ościach Zagłębia. O g ran icza­
no rów nież ilość fa łszow anych za­
św iadczeń, ażeby nie zw racać zby tn iej 
uw agi w ładz F u nduszu  B ezrobocia.

P rocef, na k tó ry  w ezw ano  k ilku­
dziesięciu św iadków  p o trw a  p raw d o ­
podobnie kilka dni i budzi zrozum iałe 
zain teresow anie .

Krew mulicach miasta Kratowa
w  s®isg|€5 p e s i r z e l o n ®  a w a n l u m i k a

21 bm. o godz. 19 przechodnie przy ul. 
Kalwaryjsklej w Podgórzu byli świadka­
mi krwawej .awantury, którą* zlikwidowa­
ła natychmiast przybyła policją.

Niejaki Józef Klimas, zam. przy ulicy 
Kawaryjskiej 74 postrzelił w nogę Anto­
niego Woźniaka, lat 33. robotnika zam. 
przy ul. Rydłówka 12, którego pogotowie 
rat. przewiozło do szpitala.

Doprowadzony na komisariat Klimas, 
tłómaczył całe zajście następująco: P rze­
chodząc obok zakładu Matecznego, zacze 
piło go czterech osobników, którzy 
wszczęli z nim kłótnię. W ówczas Klimas, 
bojąc się pobicia, dal z rewolweru strzał 
w powietrze j odszedł w kierunku ulicy 
Bonarka. Napastnicy jednak szli dalej za 
nim i kiedy na jego ostrzeżenie, że bę­

dzie strzelał, nie zatrzymali się, strzelił 
w stronę napastników, raniąc w prawą 
nogę jednego z nich, Antoniego Woźnia­
ka.

Pozostali osobnicy zbiegli. Policja 
prowadzi, w tej sprawie dochodzenia.

SwfęloHraiFzlwo w Koiciele
w  S o s n o w c u

W ub. sobotę w kościele parafialnym 
w Sielcu - Sosnowcu dokonano święto­
kradztwa. Już po nabożeństwie ksiądz 
zauważył jakiegoś, młodzieńca, który mo­
dlił się lub tylko udawał modlitwę. Klę­
czał on obok skarbonki zamkniętej na

Cd tedmfmfi
Z pow odu naw ału  m ate rja łu  dalszy 

ciąg rep o rtażu  na tem a t poby tu  M a- 
liszów w K atow icach , ukaże się dopie­
ro  w ju trze jszy m  num erze,

9

Xasim M  n a  u lica3£r*Bfi:on>ie
W obecnych czasach, gdy nędzą ogar­

nęła prawie cały świat roboczy, gdy lu­
dzie, na których twarzach w yryła swój 
niesamowity ślad bieda, smutni i osłabie­
ni już w walce o byt, wkoło nas krążą, 
nie czyni to już takiego wrażenia jak on­
giś.

Mniej serdecznie też reagujemy, stdy 
biedak taki z głodu, czy wycieńczenia, pa­
da na chodnik. A takich wypadków zda­
rza się coraz więcej. Pogotowie ratunko­
we. ta zbożna instytucja ma pracy dużo, 
bardzo dużo. Interweniuje ona dziennie 
przeciętnie w 5—8 wypadkach, lecz jest 
niezmordowana.

W dniu 21 bm. o godz. 14-te.i wezwa­
no pogotowie rat. na ul. Lubicz w Kra­
kowie. gdzie zasłabł nagle j upadł na 
chodnik robotnik. Ludwik Matuszewski, 
lat 34. zam. w Kotoszycach. Stwierdzono 

■niego zakażenie krwi i lekarz polecił 
przewieźć go do szpitala św. Łazarza.

§ r a a l e r < £  p s a  
m  przepędach elehtrycznych

Jeden z przechodniów w Grodźcu pod 
Sosnowcem przechodząc obok góry „Do­
rotki" zauważył dużego psa na przewo­
dach elektrycznych wysokiego napięcia, 
Kiedy zawiadomił o tem policję, która 
psa zdjęła, okazało się, że biedne zwie­

rzę poniosło śmierć przez spalenie. Pies 
ciałem swem spowodował krótkie spięcie 
i spalił się na węgiel. Nie ulegało wątpli­
wości, że zwierzę padło ofiarą strasznej 
zemsty, nieznanego barbarzyńcy, które­
go mimo śledztwa nie można było w y­
kryć. Pies należał do gajowego J. Datki, 
który, czując nienawiść do policjanta Zie­
lińskiego oskarżył go o zemstę, w yw artą 
na zwierzęciu.

Na rozprawie sadowej Datka nie mógł 
udowodnić posterunkowemu zarzucone­
go przestępstwa, wobec czego skazany 
został na miesiąc aresztu.

kfócJKę. Kiedy zaintrygowany ksiądz po­
wstał, chcąc sprawdzić z bliska gorli­
wość młodzieńca, ten szybko powstał, 
chcąc ulotnić się.

Jak się, okazało, skarbonka została 
rozbita i opróżniona, jednak nie zupełnie, 
ponieważ część pieniędzy pozostała. 
Ksiądz, który zauważył kradzież wszczął 
alarm, to też mniemanego świętokradcę 
schwytano. Nie przyznaje on się jednak 
do winy.

Hu m o %

styl u rzęd o w y .
jeT  Styl listów pani 

niemożliwy — 
_°W'i szef do nowej ko- 

•N pondeńtk i. —  Ani 
cnego zdania nie ro- 

^wnieim; oprócz tego, 
® widzę tu ani jed- 

tu ° .  u'P rzejm ego  zwro- 
■ jakich używa się 
yde w ustach ku- 

jjił ich. N ie rozumie-m, 
* k trzymać panią mogli 
. ostatniej posadzie 
Ca!>‘ trzy lata! 
l7'T .Pracowałem w li­

pazie podatkowym. 
jarr  A przepraszam w 

,,tn razie rozumiem.
SO W IE C K I.

° Warzy sz  Iw an  Je -  
°w icz  N ikitin  w y - 

tv: ra się zag ran icę  i w 
■danie. ° elU &klada P °*
h iu f odpow iedzi o trz y -  
* , J e. 'W ezwanie do s ta - 

^ la się w  O. P . U. 
JejąT d la c z e g o  cheiecie 
rzy s! C. „ z a S ran ieę , to w a-

TU WYCIĄĆ!

Ulą Szu? __ przeswad;ue
Stań jo^ędnik: — Zo-
M s f e  fcofei
srani8lle może, że za-

leipiej w  k ra ju .ayśliCie

tam t'Cą lepiej! G dzie- 
SdzL' Wszędzie dobrze, 

niema. 
chCe Właśnie' dlatego 
HiCp Wyjechać za gra- 

odpowiada pe-w
W szęd z ie  do- 

was niema!
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w idział ją jako panią zamku, pilnującą zab aw y  ich. 
dw ojga pieszczochów .

S kończy ła  się już nędza, głód już im nie grozi, 
nie potrzebują d rżeć o zapłatę, czynszu.

N areszcie za trzy m ał się autom obil p rzed  do­
mem, w  k tó rym  m ieszkał Janusz z sw oją rodziną. 
H rabia kazał zaczekać szoferow i i w biegł do b ra ­
m y.

B iegnąc po w ąskich, brudnych, źle ośw ietlonych  
schodach, p o w tarza ł ciągle imię żony ; w reszcie , 
bez tchu praw ie, za trzy m ał się p rzed  drzw iam i m ie­
szkania.

P ostanow ił niespodziew anie ukazać się Oldze. 
O tw o rzy ł cicho i ostrożnie d rzw i i w szed ł bez sze­
lestu.

Ale cóż to ?  W  pokoju sły ch ać  jakieś g łosy! 
W ięc ona nie jest sam a?

Z dziw iony zbliżył się do szklanych drzw i, k tó ­
re  p row adziły  do pokoju m ieszkalnego. Z początku 
tw arz  jego w y ra ża ła  ty lko zdziw ienie. W net je­
dnak pobladł śm iertelnie, a tw arz  w y k rzy w iła  mu 
się w y razem  przerażen ia .

C zy on dobrze w idzi?  C zy m oże to s traszn y  
upiór go m ani?...

ROZDZIAŁ III.
W  ŚLEPE M  SZA LEŃ STW IE.

—  B oże drogi, gdzie Janusz m oże baw ić  tyle 
czasy!

M łoda, jasnow łosa  kobieta co chw ila p rz y s tę ­
po w ała  do okna i spoglądała w  nieprzeniknione 
ciem ności, zalegające w ąski dziedziniec. Z trw ogą 
w słuch iw ała się w Wycie w iatru , pluskanie deszczu 
j gradu, k tó ry  uderzał o szyby  okien.

- -  13 —

Sydonja skłoniła się zimno.
— W y b aczy  pan. że się oddalę. Nie m yślałam , 

że są  pew ne p raw d y , k tó ry ch  m ężczyźni nie m ogą 
znosić.

C hciała odejść, ale Janusz zastąp ił jej drogę.
—  Nie, nie, niech pani zostan ie! — zaw ołał 

szorstko . — Jestem  pani w dzięczny  za to, co pani 
te raz  pow iedziała. Ale m usze w iedzieć  w szystko , 
bym  m ógł pociągnąć do odpow iedzialności zuchw a­
łych oszczerców  mej żony.

Sydonja spo jrza ła  na niego w zrokiem , k tó ry  
m iał w y ra żać  litość.

■— T utaj nie chodzi o żadnych oszczerców , ani 
o żadne b a jk i—■ odpow iedziała z naciskiem . — O 
tych  sm utnych  zajściach w iem  do tychczas tylko 
ja. Ja  jednak w idziałam  je na w łasne oczy.

Janusz cofnął się w  ty ł p rzerażony .
— Ja k to ?  pani sam a?... — w y jąk a ł zm ieszany. 

— P an i tw ierdzi, że?... Co pani w idz ia ła?
B aronów na spuściła oczy.
—  B iedny Janusz! — w estchnęła. — Jakże mi 

p rzy k ro , że m uszę zdjąć łuskę z pańskich oczu, Ale 
tak  b y ć  m usi! W y rzu cam  sobie naw et, że tak  dłu­
go m ilczałam .

P odn iosła  znow u sw e m etalicznie b ły szczące  
oczy.

— P rzypom ina pan sobie zanew ne, żc gdyśm y  
się podczas pańskiej podróżv  poślubnej ujrzeli p rzy ­
padkow o .w pięknem  Beaulieu koło Nicei, ja pielę­
gnow ałam  pew ną chorą, s ta rsz ą  kob ietę ; zam ie­
szk iw ała  ona wille, leżącą  n ap rzec iw  tej, do k tórej 
pan zajechał zc sw a m łodą żoną.

H rabia  skinął g łow ą tw ierdząco .
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P r z e « i  d g m l s j « i  g a b i n e t u  D a l a d i e r a

Z Paryża donoszą:
W  związku z ostatniemi przedlożenia- 

mi finansowemi rządu, mającemi na celu 
zrównoważenie budżetu, g ab in et p rem ie­
ra D alad ier‘a sta n ą ł w o b e c  m o ż liw o śc i 
d y m isji. W  łonie dotychczasowej więk­
szości rządowej zarysow ały się bowiem 
poważne różnice zdań na tle tych pro- 
pektów. Uchodzi za pewnik, iż  n a leżąca  
d o ty c h c z a s  d o  w ię k sz o ś c i r zą d o w ej gru­
p a  le w ic y  rad yk a ln ej g lo s o w a ć  b ęd z ie  
p r z e c iw  rzą d o w i. Z drugiej strony prem­
ierowi D alad ier  n ie  udaje s ię  d o jść  d o  po­
rozu m ien ia  z  socja listam i, którzy nie chcą 
tera z  popierać rządu i d ą żą  s k r y c ie  d o  
in flacji. W o b e c  p r z e w id y w a n e g o  p rzes i­
len ia  rzą d o w e g o  panuje tutaj d u że  zd en er ­
w o w a n ie .

W y r a z e m  n iep ew n o śc i sy tu a cji je s t  
o św ia d c z e n ie  prem jera, iż  w  ra z ie  upad­
ku  gab in etu  z w r ó c i s ię  on do  narodu, 
osk a rża ją c  so c ja lis tó w  o  sa b o ta ż  u zd ro-

Obrady Rady Naczelnej

w ien ia  fin a n so w eg o  kraju. J e ż e li b ow iem  
n ajb liższe  ty g o d n ie  n ie  p rzy n io są  zró w n o  
w a żen ia  budżetu , to  inflacji franka n ie  da  
s ię  uniknąć.

O św ia d czen ie  prem jera  uzu p ełn ia ją  je ­
s z c z e  u w a g i m in istra  skarbu , L am oureux,

k tó ry  p rzew id u je , na  w y p a d ek  n ie  z r ó w ­
n o w a żen ia  budżetu , atak  g ie łd o w y  na w a ­
lu tę fran cuską  i n ie  ta i, iż  sy tu a cja  fran­
ka, n a w e t już w  dan ej ch w ili, je s t b ard zo  
p o w a żn a .

Napięcie prądu o wysoHości 40000voli
n i e  nab ifto  cstow telciB

N ieznan i s p ra w c y  (p raw d o p o d o b n ie  kom u­
niści) zaw iesili n a  p rz ew o d a c h  silnego  n ap ięc ia  
p rąd u  e le k try c z n eg o  tu ż  o b o k  M ichałkow ie 
c z e rw o n y  s z t a n d a r .  P rz e w o d y  to  łą c zą  b e z ­
p o śred n io  E le k tr o w n ię  O k r ę g o w ą  p o w ia t u  
P s z c z y ń s k ie g o  i  E le k tr o w n ię  w  C h o r z o w ie  ! 
p o s ia d a ją  n a p ię c ie  4 0 .0 0 0  w o lt .

W y sła n o  w ięc  s t r a ż  p o ż a rn ą  kopaimi Mi­
chałkow ie®  z  d r a b in ą  t e c h n ic z n ą  n a  m ie j s c e ,  
g d z ie  z a w ie s z o n o  c z e r w o n y  s z t a n d a r .  S tra ż a k  
P a sz k  w y sz e d ł po d ra b in ie  p om iędzy  p rz e w o ­
d y  i w  p ew n y m  m om encie  s p a d ł  z  d r a b in y ,  
lecz  cudow m ym  tra fe m  z a h a c z y ł n o g ą  o  s z c z e ­

b le  d r a b in y  \ z a w i s ł  n a d  z ie m ia .  D ru g i s t r a ­
żak . k tó ry  o b słu g iw a ł d ra b in ę  u d o łu  w  ty m  
sam y m  m om encie  d o z n a ł  ta k  s i ln e g o  p o r a ż e n ia ,
że u p a d ł na  ziem ię i u tra c ił  p rz y to m n o ść  na  
dw ie  g o dziny . T rze c i s tra ż a k  d o zn a ł ty lk o  
lże jszeg o  o b rażen ia . D zięki tem u zd o ła ł z a ­
w iad o m ić  na  czas po g o to w ie  ra tu n k o w e  ko ­
paln i. k tó re  się  o fiaram i zajęło . P a sz e k  do­
z n a ł p o p a rzen ia  lew ej nogi i p ra w e] ręk i o ra z  
s iln eg o  p o p a rze n ia  w e w n ę trz n e g o . O d s ta w io ­
n y  z o s ta ł  d o  szp ita la  Sp. B rack ie j, gdzie  s k a r ­
ż y  się  n a  bó le  p rz y  p rz y jm o w a n iu  p o tra w , (sk)

„ P r e c z  z  film e m  n ie m ie c k im "Polsk. Stron. Ch. D.
r  Z  C zęstochow y d o n o szą : ’wv _  . .  .  . .  . . .  „  . „  _

' D n i a  22  b m .  o d b y ł  s i ę  w  C z ę s t o c H o -  B O M M f n t l a  Ż J f f l d W  W  H M C  „ U f ł C M C "  W  S O S U O W C O
,wie zjazd  R ady  N aczelnej P o lsk ieg o
S tro n n ic tw a  C hrześcijańsk iej D em o­
kracji.

O  godz. 8 -ej ra n o  zo s ta ła  odpraw io­
n a  na in ten c ję  zjazdu  p rzed  cudow nym  
obrazem  N ajśw . M arji P an n y  na  J a ­
snej G órze M sza św., k tó re j w ysłucha­
li wszyscy, uczestnicy* **•

Zonobójfca
przed sqdem w Krokowie

Przed Sądem Apelacyjnym w  Krako­
wie znalazła się sp ra w a  za b ó jcy  sw e j ż o ­
n y , Jana  H en ca , o  czem szeroko pisaliś­
m y w sierpniu br. podczas rozpraw y w  
Sądzie Okr. w  Krakowie. Jan Henc, lat 
53, pielęgniarz klin ik i p sy ch ia try czn e j w  
Krakowie pod wpływem silnego zdener­
wowania z a m o rd o w a ł swą ż o n ę  śp . M a­
r ię  Hencową, z  który był w separacji.

Skazano go za to na 5 lat wiezienia. 
Henc od wyroku tego apelował, motywu­
jąc, i i  choruje c z ę s to  na zab u rzen ia  u m y­
s ło w e  i czynu tego dokonał właśnie pod­
czas ta k ieg o  ataku n e r w o w e g o .

Wobec tego trybunał Sądu Apel. spra­
w ę  odroczył, celem przestudiowania po­
nownie aktów, opartych na opinji, wyda­
nej przez prof. dra W ach h o lza  i dra C ie ć -  
k ie w ic z a , którzy badali oskarżonego Jana 
Henca. .............. r ,

W  so b o tę  w ie cz o rem  k ino  „Z ag łęb ie"  w  S o ­
sn o w cu , n a  e k ran ie  k tó re g o  w y ś w ie tla n y  je s t  
o b ecn ie  film  p , t .  „W am p ir z D u sse ld o rf" , 
b y ło  w id o w n ią  n iez w y k łe j i  b a rd zo  b u r z li­
w e j  d e m o n s tr a c j i  p u b lic z n o ś c i  ż y d o w s k ie j .  
Je sz c z e  p rz ed  po łudn iem  d o  w łaśc ic ie la  k ina  
zg ło s iła  s ię  g r u p a  m ło d y c h  ż y d ó w ,  d o m a g a ­
ją c  s i ę  z d j ę c ie  n ie m ie c k ie g o  f ilm u , k t ó r y  w e ­
d łu g  w y j a ś n ie ń  z a r z ą d u  k in a , m a  b y ć  f i lm e m  
fr a n c u s k im . .   , . . i ..... .  _ .

Żądanie tedy żydów n ie  zostało uwzględ­
nione.

W  czasie  p rz e d s ta w ie n ia  w ie cz o ro w e g o  
na  sa li, ro z leg ły  się  n ag le  g w izd y  ! k r z y k :  
„ P r z e c z  z  f ilm e m  n ie m ie c k im " . R ó w n o cześn ie  
g ru p a  oko ło  100 ż y d ó w  op u śc iła  sa le . u d a ją c  
się  d o  k a sy  z ż ą d a n ie m  z w r o t u  p ie n ię d z y  z a  
b ile t y -  K a s je r  o d m ó w i ł  a  w t e d y  d e m o n s tr a n c i  
w s z c z ę l i  n ie s ły c h a n a  w r z a w ę .  N a m ie jscu  z ja ­
w iła  się  w e zw an a  policja, k tó ra  d e m o n s tra n ­
tó w  ro zp ęd z iła . A re sz to w ań  n ie  b y ło .

KS- Biskup Gawlina
na audiencji u Ojca św.

Z Rzymu donoszą:
W  p ią tek  na  d łu ższe j serd eczn o śc ią  

n a cech o w a n e j audiencji p ry w a tn ej y j 
e fec  ś w . p rzy ją ł JE . K s. J ó ze fa  Gawfinf* 
biskupa W ojsk  P o lsk ich , k tó ry  P a p ieżo ­
w i z ło ż y ł  o b szern e  spraw ozdani©  ze  sta  
nu d u szp a sterstw a  w  w ojsk u  polsiyem *  
S p ra w o zd a n ie  O jciec  ś w .  w y s łu c h a ł * 
w ie lk iem  za in tereso w a n iem , p oczem  
d z ie lił S w e g o  b ło g o s ła w ie ń s tw a  ca łej ar* 
m ji p o lsk iej, k ap elan om  w o jsk o w y m  w  
s z c z e g ó ln o śc i. O jciec  ś w . w r ę c z y ł  naSj ^  
p n ie  k s . b isk u p ow i G aw lin ie  z lo ty  m eoai 
dla u p am iętn ien ia  Ju b ileu szu .

D la m atk i K s. B iskupa G a w lin y  Ojcied 
ś w . o f ia r o w a ł b o g a ty  ró ża n iec .0 
Opłaty na Fundusz Pracy

Z W a r sz a w y  d o n o sz ą :  . *
D o św ia d c z e n ie  p ie r w sz y c h  5 tniesle*  

c y  (k w iec ień  -  sierp ień ) w y k o n a n ia  bud  
że tu  F u n d uszu  P r a c y  za  rb. w y k a z a ło ,  
żo  o p ła ty  o d  u p o sa żeń  in k a so w a n e  prze® 
K a sy  C h o ry ch  w p ły w a ją  z  op óźn ien iem .

Z o sta ło  stw ierd zo n e , ż e  w p ły w  w y*  
n ió s ł ty lk o  58,5 p roc„  p rzew id z ia n eg o  za  
ten  o k res , c z y li ,  ż e  z a le g ło śc i w y n o sz ą  
41,5 p ro c . W  liczb ach  ab so lu tn ych  P? 
d z ień  1 w rześn ia  br. w p ły n ę ło  10,3 mm* 
z ł„  w  cz e m  o p ła t , śc ią g a n y c h  p rzez  o»* 
w o d o w y  za rzą d  F u n duszu  B ezro b o c ia  33  
Ś ląsk u  b y ło  1,3 m ilj. z ł .  a

W  z w ią zk u  z  p o w y ż sz e m  z o s ta ły  ** 
rzą d zo n e  p e w n e  p ra ce , m ające  na celu  
u sp ra w n ien ie  śc ią g a n ia  o p ła t , w  s z c z e ­
g ó ln o śc i z le c e n ie  eg zek u c ji p rzez  U r z ę d y  
S k a rb o w e .

<f)acPttein przez
fensacyfna wyprawa pofs&iego harcerza

Z W arszaw y donoszą:;...........
W  n ajb liższym  c z a s ie  w y r u s z y ć  m a z  

G dyni na jach cie , p rzerob ion ym  z  kutra  
r y b a ck ieg o , h a rcerz  W ie s ła w  O lszy n a -  
W ilczy ń sk j z  W a r sz a w y . Z am ierza  on  
o d b y ć  na jach cie  podróż do N ew  Y orku. 

W y p r a w a  ta  o d b y ć  s ię  m a w  p orozu ­

m ieniu  i p od  o p iek ą  n a cze ln y ch  w ła d z  
Z w iązku  H a rce rstw a  P o lsk ie g o . J eże li 
w y p r a w a  u w ień czo n a  z o sta n ie  p o w o d ze ­
n iem , b ęd z ie  to , p o  jach cie  „Z jaw a" W ła ­
d y s ła w a  W a g n era , drugi jacht polsk i, 
k tóry  p r z e b y ł A tlan tyk .

Echa napadu na Polaków w Gdańsku
foitys-tkitlerowiec został zwolniony    ■■■■■

Z Gdańska donoszą: dem  na lu d n ość  p o lsk ą  z w o ln io n y  z e
K o m isa ry czn y  s o ł ty s  E łg a n o w a  h it le - s w e g o  sta n o w isk a , p o n iew a ż  n ie  p ow ia-  

r o w ie c  K o w itz  z o s ta ł w  z w ią zk u  z  napa- dom ił w ła d z y  p rze ło żo n e j o  n apadzie ,

m im o, ż e  b y ł  o  nim  najdokładniej poi® ”1 
fo rm o w a n y . N a m ie jsce  K o w itza  m ian0* 
w a n y  z o s ta ł so łty se m  n a u czy c ie l LaflS* 
rock , k tó ry  w r a z  z  p r z y w ó d c a  narodu* 
w o  -  so c ja lis ty czn e j partji w  E łganow i®  
S ta g n eth ęm  z w r ó c ił s ię  do m ie jsc o w y ® 3  
P o la k ó w , b y  z g ło s il i  w n io se k  p o zo sta ­
w ien ia  K o w itza  na  d o fv c h c z a so w e m  sta­
n o w isk u . L u d n ość  p o lsk a  o d rzu c iła  3 
dnak p ro p o zy c ję  h it le r o w c ó w , w skazują®  
na to , ż e  w  E łg a n o w ie  m ieszk a  80 pro®* 
P o la k ó w , k tó r z y  żądają, b y  s o łty se m  hy* 
P o la k .

O negdaj o d b y ła  s ię  w iz ja  lok aln a  o*  
m iejscu  napadu h it le ro w sk ieg o . N a p a s ł  
n lc y , k tó r z y  z jaw ili s ię  tak  sa m o , jak *  
dniu  napadu w  m undurach n a r o d o ^ 0'  
so c ja lis ty c z n y c h , zosta ł! w s z y s c y  p rze* 
lu d n ość  rozp ozn an i. W śró d  n ich  znajd0" 
w a ł s ię  ta k że  p r z y w ó d c a  I a u te r w a l*  
k tó ry , jak s ię  d ow iad u jem y , jest o b y w a ­
te lem  n iem ieck im , p r z e b y w a ją c y m  00 
kilkunastu  dni na teren ie  W o ln e g o  M l8"
Stćlc

C złon k om  p o b lisk ieg o  h i t le r o w s k ie j  
o b o zu  s łu ż b y  p ra cy , do  k tó reg o  naleza  
sp r a w c y  napadu w  E łg a n o w ie . n ie  wo*‘ 
n o  o b e c n ie  p o  g o d z . 20-tej o p u sz c z a ć  °* 
bozu .
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—  M oże pan sobie tak że  przypom ina, że się 
pew nego popołudnia udał do Nicei, b y  się tam  per 
rozum ieć z w ysłańcem  ojca i że m iał pan  zam iar 
pow róc ić  dopiero następnego  dnia?.

Janusz znow u sk inął g łow ą.
— I to sobie przypom inam  dokładnie.
—  B yło  to w łaśn ie ow ej nocy. C zuw ałam  nad  

m oją pacjentką, k tó ra  m iała silną gorączkę . O koło 
północy, g dy  nareszc ie  usnęła, podniosłam  sto rę  
i o tw o rzy łam  okno. W tem  u sły sza łam  trąb k ę  au to ­
m obilu. To by ł pan, Januszu, k tó ry , d ręczony  p ra ­
w dopodobnie tęsknotą, nie czekał na ran n y  pociąg, 
lecz p rzy b y ł w cześniej niż zam ierzał.

P rz y  jasnem  św ietle  k sięży ca  w idziałam  jak" 
pan  zap łacił szofera, o tw o rzy ł drzw i do dom u i zni­
kn ął w  nim ; chciałam  w łaśn ie  spuścić s to rę  i udać 
się  na spoczynek, gdy...

— G dy co ?  — za p y ta ł Janusz, k tó ry  słuchał 
opow iadania w  bolesnem  napięciu.

—  L edw ie pan w szed ł do domu, o tw orzy ło  się 
okno na p a rte rze  — tam  by ła  zapew ne sypialn ia 
żony  pana — jakiś człow iek w y ch y lił się z niego, 
o bejrzał się na w szystk ie  s tro n y  i skoczy ł do ogro­
du. Chociaż go w idziałam  zaledw ie parę  chw il, po­
znałam ... L eona W óleckiego.

H rabia zbladł, zdaw ało  się, źe z ust jego wy* 
dobędzie się ok rzyk  gniew u. O panow ał się jednak 
a rzek ł ze śm iechem :

— I tę bajeczkę tak  długo trzy m a ła  pani w  ta ­
jem nicy, b aronów no? — zapytał. —  W ierzę  w  do­
bre chęci pani, ale w  ow ą noc m usiała pani być 
chyba niebardzo przy tom na, albo też uległa złudze­
niu p rzy  n iepew nem  św ietle  k siężyca. B yć może,

TU WYCIACS
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że Jakiś R om eo złoży ł w izy tę  pokojów ce mojej żo­
ny, albo innej służącej, a g dy  usłyszały  że się zbli­
żam , uciekł. P rzyćm ione św iatło  i podniecona fan­
tazja  sp raw iły , że pani u jrza ła  m oją żonę i L eona 
W óleckiego.

Sydonia pan m a słuszność, paifie h rabio , k s ię ­
życ jednak b y ł tak jasny , jak ty lko  b y ć  m oże na 
południu, a ja poznałam  W óleckiego  dokładnie. N ie­
długo potem  odjechał do A fryki n a  polowanie- 
P rze d  kilku dniami pow rócił s tam tąd .

— Jak  pani dokładnie jes t poinform ow aną! —  
rzek ł Janusz z lekką ironią. — W  każdym  raz ie  
dziękuję pani za dobre chęci. P o zn a  pani zapew ne 
niedługo O lgę i p rzekona się, jak w ielką n iesp ra­
w iedliw ość w yrządziła  jej, sądząc źle o niej.

Z tem i słow y  oddalił się, gdyż czuł, że nie b ę­
dzie m iał dość siły, by  pokonać oburzenie.

Już pp kilku m inutach zapom niał o baronów nie: 
S fa ry  Andrzej, k tórego  spo tkał w  przedsionku, p ła­
k a ł z radości, że m łody pan pow róci znow u do do­
m u sw ych  ojców  i że on, s ta ry  sługa, pozna n a resz ­
cie hrabinę i jej dzieci. B ędzie je nosił na  rękach  
tak , jak niegdyś nosił Janusza.

Janusz po w raca ł do domu autom obilem ; gdy 
p rzejeżdżał p rzez m ost, na k tó rym  ch w ia ły  się je­
szcze płom ienie la tarni, odw rócił tw arz . P rz y p o ­
m niał sobie, z jak strasznem i m yślam i spogląciał 
n iedaw no w  ciem ne, huczące fale rzeki.

Inne radosne o b razy  w yłon iły  się p rzed  o czy ­
m a jego duszy .W idział Olgę, jak z n iedow ierza­
niem przyjm uje w iadom ość o zm ianie losu, jak rzu­
ca  mu się w  ram iona, śm iejąc się i p łacząc. P o tem

Hurnot
GDY W IE L C Y  L U D Z ®  

SA  B RU TA LN I
N apoloon sie d z ia ł 

sw y m  g ab in ec ie  w  
C loud, z ag łęb io n y  w  
d jo w a n ta  m apy . Nag3 
k a m e rd y n e r  C o n sta*  
zam eldow ali: u
. —  S ire . p r z y ie ® ^ 3 
p an n a  S a in t M ars.

—  N iech c z e k a  
b rz m ia ła  od p o w ied ź. ...

P o  d łu ższe j chw iu  
C o n s ta n t z ja w ił sie  211

W — S ire . p a n n a  S a ^  
M ars, w c iąż  czek a .

— N iech się  rozb ie­
r ze  i c ze k a  —  pad ł

P o  u p ły w ie  godzi 
C o n stan t z ja w ił sie  P°“ 
ra z  trzec i. t

.—  S ire , p an n a  S 3®  
M ars... j

—  Niech się  u b ierze  
jed z :e do dom u —  odpo­
w ie d z ia ł c e sa rz , nie 
ry w a ta c  oczu od mapy*

HU M OR SO W IE C K I.
Dwaj żydzi przecho­

dząc kolo gmachu G- 
U. spostrzegli f  
drzwiach metalową 
bliczkę z napisem* 
..Wśtep wzbroniony" ^

— Ty może myślisz 
odzywa się jeden ® 
drugiego — że
tu w isia ł nap is: 
w o ln y " , to i ab y  nr z i r a ,  
lec ia ł tu  w e jść !...



STRESZCZENIE PO C ZĄ TK U  P O W IE Ś C I. 
Do/k T ad eu sz  h ra b ia  K lim czok z B ielska  
os7 v*°n y  m aja tk u  i n a zw isk a  p rz ez  

z«sta L u b a ra . u c iek ł w  g ó ry  z p o s ta n 0- 
oni!nicm ’ ze  b ę d z ie  tęp ił z ły ch , a b ron ił 

5 zy w d z °„ y c h . K iim czok d o b ra ł sob ie‘"W3
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n :y sz v i u tw o rz y ł  z  n im i b an d ę  ro z -
on in  H o ra  s w ° ją  siedzibę  m ia ia  w 

m alow nicze j d o P n y  B y s tre j. W  ja- 
s czas późn iej B e r tra n d  B o rd en av e , po . 
neony p rz e z  żonę, k tó ra  jak o  H o rten sja  

n i e  Z*a za  k sięc ia  S u łk o w sk ieg o , zo sta i 
„ p y s z n ię  a re sz to w a n y , a le  po  w ielu mę> 
8 a -r ? iacb u d a ło  m u się  zb iec  do lasku  c y -  
. ‘ ns* ieg °, g d z ie  sp o tk a ł w y c z e rp a n ą  z  sił 

'ezniczkę K lem en ty n ę , u k o ch an a  K liniozo- 
.«• G dy w s ia d ł z n ią  na  w óz, na  k tó ry m  
n t-t Pew ien  kup iec  z  żoną, napad li na 

b Zbójcy.

Jed, en z schw ycił konia za cu- 
D ' . t rz a s k a ły  k u rk i u p isto le tów . 
straci1 z^ j c a  przy łoży ł d rżącem u ze 
Sr'zC • k u Pcow l p is to le t do sk ron i i

i^cyni g łosem  za w o ła ł: S tó j !
* * *

Klim czok szalał z rozpaczy, nie 
ski ?z*Szy P ° sw oim  pow rocie do ja- 

ukochanej sw ojej K lem entyny . 
?i,.0^ a ł  n iem al trudów , na jakie nara- 
t0^.sję zbójcy, aby  go  w y ra to w ać  z

Rtipr~ P d>'b Y m n 'e z w ody nie w ycią- 
iJir dawnQ byłoby  po  inn ie! —-
r t!czał do siebie. —  N ie miałbym, te -
*2 ttftn to rj-., -i -___ ___-  ■ -  i — z  -•

jęj rz.ebow ałbym  opłakiw ać s tra ty  rao- 
Hy ^ d n e j ,  nieszczęśliw ej K lem en ty ­
na? °żebym  w  te j chwili był z nią 
y,ajerr} Ha d rug im  świecie. P o tem  zer- 

Sl<? z m iejsca.
Czy to  po m ęsku  w yrzekać , za- 

^  zabrać  się do czynu? B aczność! 
sje 2ykriął na zbójców . —  R ozsypcie 
w  P° całym  lesie! M usim y znaleźć 

eiT>entynę!
c] P Zlelni zbójcy n aw et bez te j za- 

y daw no już m ieli o cho tę  prze- 
cały las cygański. Podzielo- 

na m ałe oddziały. W yznaczyli 
ba "i6 ,zbójcy także  m iejsce schadzki,

** - * «• • ,1 ________ _____

Powodu do sk a rg  i n arzek ań  i nie

Cz ■ prem  m ieli się sp o tk ać  w  ozna- 
dot ej Rodzinie, aby  donieść sobie o 
Uło • / Czasowy m w yniku  w ycieczki i 
p0 Zyc now y p lan  na przyszłość. C hoć 
0sj Asł był znakom ity , jed n ak  celu nie 
c ^ n i ę t o .  N ieraz  w praw dzie  K lim - 
nj j k zbójcy przechodzili obok jaski
ste w padli jednak  na m yśl, że gę-
bw Zar°śla, na k tó re  m ało zw racali 
któ 5 !’ zasłan iały  dostęp  do jaskini, w  
\vje kl K lem en tyną  czekała na w yba- 
bSt'” le- L ecz i K lim czok i zbójcy  nie 

w  poszuk iw aniu  ani o w scbo- 
\v ^ 1 zachodzie słońca, ni w e dnie, ni 
si)ei°cT- _ N ie m ieli n aw et czasu na p o ­
pich’ a!-̂  tez  na w yw czasy. K ażd y  z 
Wj • ^biegał się o "to, aby  naczeln ikc- 
a o Vv' n a i P r ę d z e j p rzyn ieść  radosną 
Zn=iln?’ ze K lem en ty n a  żyła i że ją 

eziono.
rHsz kIVlleRo dnia zbójcy  znow u wy-
cała h W rc,zm aity m  kierunku . P rzez
<łr0T Ję p rzeb iegali las cygańsk i w
gro 'lycb oddziałach. Jed n a  z tych
\vąj ad z d o k to rem  na czele odpoczy-
gÓL-' Śnie w cieniu drzew  tu ż  p rzy
b y ];1Ueu' W ieczó r zapadał, a zbójcy
zm „f p°w odu  d ług iego  m arszu  b ardzo  

vczeni.
bies*7 Pew nego czasu m am y ty lko  
k'eż Częścia! —  m ów ił dok tó r. —  ja -  
Gdylj to  daw niej w esołe było  ży c ie ! 
Cę jak- }lam  P rzynajm niej wypadł w  rę- 
rZe, o-*! p b o g a ty ! Z groza m nie bie- 
tati’ J. P a trzę  po sobie. N ow y kaf-
h i , ’^  spodnj i szelek z pew nością 
Pip bi°? ły b y  mi zaszkodzić. T ak  sa- 

eT?ńa m oja je s t yy stan ie  Roz­

paczliw ym . N o, a kapelusz m ój m óg ł­
by posłużyć za s traszyd ło  na w ró b le !

R eszta  zbójców  była teg o  sam ego 
zdania.

—  N asza sp iżarn ia także już pusta , 
—  dodał uczniaczek, p rzydzie lony  do 
oddziału dok to ra , —  Ślinka m i do u st 
idzie, gdy pom yślę, że tak  d ługo  już 
nie zjedliśm y dobrej przekąsk i. A 
patrzcie  ty lko  na  m oje bu ty  ! W  po­
deszw ach sam e dziury , a p rzez 
w ierzch  palce m i w y z ie ra ją !

T a k  w ięc każdy  zbójca m iał jakieś 
życzenie. N ie było m iędzy  nim i ani 
jednego , k tó ry b y  dob reg o  łupu nie 
uw ażał za w ielkie szczęście.

N agle rozleg ł się sk rzyp  i św ist 
wozu. W szyscy  nadstaw ili uszu.

—  B aczność! —  zaw ołał dok tó r, 
zry w ając  się z  m iejsca. —  Z ałożę się, 
że nasze życzenia spełnią się w kró tce. 
W óz, k tó ry  się zbliża do nas, nie jest 
zw yczajnym , chłopskim  w ozem , bo je­
chałby  p rędzej. T o  jes t w óz nałado­
w any to w aram i! P rzeczuw am , że do­
brze się obłow im y.

D rudzy  zbójcy  byli teg o  sam ego 
zdania. W szyscy  w stali z m iejsca i za­
glądali p rzez krzaki. N ie m ylili się 
w cale, bo zobaczyli ten  sam  w óz k ry ­
ty  p łach tą , na k tó ry m  siedział h an ­
d larz z sw oją żoną.

—  B roń  nabić! —  kom enderow ał 
d ok tó r. —  C złow ieczek siedzący na 
•koźle nie je s t  tak  g roźnym , żebvśi$y 
m ieli bać  się jego  oporu. Vv każdym  
razie o strożność  nie zaw adzi!..

—  P a trzc ie  ty lko  na tę  w span ia łą  
kobietę , k tó ra  siedzi na koźle obok 
w oźnicy! —  szep ta ł uczniaczek z po ­
żądliw ym  błyskiem  oczu.

L ecz d o k tó r uderzy ł go  po ram ie­
niu.

—  N ie pleć, m ały! —• m ruknął do 
niego doktór.

T ym czasem  w óz zbliżał się coraz 
w ięcej. D o k tó r skinął, a w szyscy  p io­
runem  w ypadli z k rzaków .

H a n d la rz  om al cugli nie w ypuścił 
z ręki, gdyby  m u ich żona jeg o  A m a­
lia  nie odebrała. P odczas gdy  m ąż jej 
by łby  n a jch ę tn ie j padł na ko lana i b ła­
gał o litość, ona na zbójców  sp o jrza ­
ła  ostro .

—  Czego od nas chcecie? —  p y ta ­
ła się su row ym  głosem . —  L udzie  w  
B ielsku słusznie opow iadali, że las cy­
gań sk i roi się od ho ło ty  zbójeckiej. 
N ie chciałam  im w ierzyć, i bez o b ro ­
ny puściłam  się w  drogę. Bo m ojego  
m ęża —  to  m ów iąc pogard liw ym  ru ­
chem  ręk i w skazała  na drżącego  ze 
s trach u  h an d la rza  —  nie m ożna uw a­
żać za obronę.

Z bójcy parsknęli śm iechem .
—  N ieo stro żn ie  w ięc z w aszej s tro ­

ny, że jedziecie sam a, nadobna niew ia­
sto  ! —  pow iedział dok tó r. —  N ie b ó j­
cie się jednak , nie stan ie  w am  się nic 
złego. C hcielibyśm y ty lko  zapoznać 
się z w aszym  w ozem . P om iędzy  w a­
szym  to w arem  będzie nie jedna rzecz, 
k tó re j nie uda się w am  spieniężyć. Po  
cóż w ięc m acie w łóczyć się z cięża­
rem ? U lżym y w aszej szkapie, bo  le­
dwie pow łóczy nogam i. W ięc  nie ró b ­
cie ceregieli, ty lko  schodźcie z w ozu, 
abyśm y spokojn ie  m ogli p rze trzą sn ąć  
w asze zapasy  i zobaczyć, co nam  się 
p rz y d a !

K o b ie ta  zbladła , a chłop k rzyknął 
p rzerażony . W iedz ia ł on bow iem , że 
pom im o jow ialnego  tonu , z zbójcam i 
nie było  żartów . Był p rzy g o to w an y  
na to , że zbójcy og rab ią  go z całego 
dobytku , i że będzie m ógł podzięko­
w ać P an u  B ogu, jeżeli rażen i z sw oją 
żoną ujdzie tv lk o  z życiem . P rzeli- 

Aię jednak, bo nie brał w zględu 
na sp ry t pani Ą m alji.

-— W id zę  że bardzo  się mylicie, 
zacni p a n o w ie ! —  pow iedziała, sk łada­
jąc  u sta  do złośliw ego uśm iechu. —  
Sądząc po w aszej m ow ie, uw ażacie 
nas za hand larzy , k tó rym i nie jes teś­
my. Jes teśm y  zdaleka i jedziem y do 
P ru s z naszern chorem  rodzeństw em , 
aby się poradzić  sław nego dok tora. 
Chcąc chorych  zabezpieczyć p rzed  za­
w ieruchą, w zięliśm y w óz k ry ty  p łach ­
tą.

Z bójcy wcale nie okazyw ali ocho­
ty  do uw ierzen ia  tym  słow om .

—  Jesteśc ie  sp ry tn i —  pow iedział 
dok tó r. —  L ecz i m y jes teśm y  m ędrsi, 
jak  w am  się w ydaje. T ak ie  bajk i m o­
żecie opow iadać kom u innem u. Z resz­
tą  m usicie pozw olić, żebyśm y w aszych  
chorych  bliżej obejrzeli.

T o  m ów iąc, p rzy stąp ił d o k tó r do 
woztt i uchylił p łachtę. W  te j chwili 
z zdum ieniem  za trzy m ał się na m iej­
scu. Zdaw ało sę, że k o b ie ta  nie sk ła­
m ała. Bo o tu lona w  ciepłą ko łdrę, le­
żała na w ozie p o stać  kob iety , a obok 
niej jak iś m ężczyzna. O boje nie ru ­
szali się, ty lko  spali, lub też  leżeli w 
stan ie  bezp rzy tom nym . P on iew aż już 
zm ierzch  zapadał i g łow a śpiącej leża­
ła w  głębi w ozu, nie m ógł d o k tó r  ro z­
poznać rysów  tw arzy . M iał jednak  
ocho tę  u su n ąć  p łach tę  zupełn ie  i p rzy j­
rzeć  się chorej dokładnie. L ecz pani 
A mai ja  po w strzy m ała  go  niecierpli- 
w ym  ruchem  ręki. -

—  C hociaż dla w as, zbójców  niem a 
nic św iętego , pow inniście p rz y n a j­
m niej b ra ć  w zg ląd  na b iednych  cho­
rych  ludzi. M ożecie spokojn ie  w óz 
p rze trzą sn ąć , jeżeli w am  się zdaje, że 
znajdziecie skarby .

D o k tó r opuścił p łachtę . B ał się w i­
docznie zbudzić b iednych  chorych, 
k tó ry ch  m iał p rzed  sobą.

—  Ju ż  dobrze! —  odpow iedział. —  
R uszajcie  z B ogiem ! Z biednym i cho­
rym i i uciśn ionym i nie m am y nic do 
czyniena, p rzy n ajm n ie j pod złym  
w z g lę d e m ! Sk inął g łow ą i cofnął się 
z zbójcam i w  g ęstw ę , nie p rzeczuw a­
jąc, że był tak  bliskim  K lem en tyny .

W oźn ica  na koźle odetch n ą ł sw o­
bodnie. D rżąc  jeszcze cały, lecz ró w ­
nocześnie podziw iając w  duszy m ą­
drość  sw ojej żony, u ją ł cugle z je j rę ­
ki, a w k ró tce  p o tem  w ózek  po to czy ł 
się dalej w śró d  coraz  g ęstszeg o  
zm ierzchu.

C X X X IX , 
M AŁŻEŃSTW O W BR EW  W O LI.

N iety lko  życzenie, aby  R aheli w y­
drzeć  ta jem nicę , lecz także zam iar, 
aby  zrazić zn ienaw idzonego  M arkusa, 
skłoniły  księcia do  w ykonan ia  pew ne­
go planu.

Gdy R achela w chodziła do poko ju  
z głębokim  i pełnym  czci uk łonem , nie 
w iedziała, czego książę od niej sobie 
życzył.

Z p oczątku  książę p rzem aw iał 
uprzejm ie  i po ludzku.

—  K azałem  cię przyw ołać, k o ch a­
na R achelo  —  m ów ił z udaną p rzy jaź ­
nią —• bo chcia łbym  się z to b ą  p o ro ­
zum ieć w  pew nej w ażnej spraw ie. 
W iesz, że zaw sze byłem  dla ciebie i 
dla tw o jej ro d z in y  z w ielką życzliw o­
ścią, chociaż ten  nicpoń M arkus źle mi 
się za dob ro ć  w yw dzięczył.

P rzy  ty ch  słow ach fala rum ieńca 
zalała tw a rz  dziew czyny, a oczy za ­
szły jej łzam i. C hciała p rzem ów ić w  
obronie narzeczonego. L ecz zanim  
zdołała p rzy jść  do słowa, książę m ó­
wił dalej.

—  W iem , że kiedyś pałałaś w ielką 
m iłością do sw ojego kuzyna. A le to 

pew nie daw no już  m inęło. Ten. n ie­

godziw iec nie w a rt m iłości poczciw ej 
i dobrej dziew czyny, jaką  ty  jesteś.

L ecz pocóż o tem  w spom inam ? Sa­
m a pew nie p rzekonałaś się już d o s ta ­
tecznie że, nie m ożesz zostać  żoną 
M arkusa, jeżeli nie chcesz zaliczyć się 
do ludzi w ystęp n y ch  i w y rzu tk ó w  
społeczeństw a. M yślę w ięc, że pow o­
dow ało tobą ty lko  n ierozsądne zaśle­
pienie, gdy  poszłaś do n iego  do lasu  
cygańsk iego . M oże też  ten  n iecnota 
zm usił cię do teg o  k ro k u  nam ow ą lub 
groźbam i.

D o tąd  książę nie dopuścił R acheli 
ty lko  do słow a, te raz  jednak  p rzeraził 
ją  i w praw dził w  zdum ienie. Skąd  bo ­
w iem  m ógł książę w iedzieć o jej 
schadzce z M ark u sem ? Czy by ł 
w szystko  w iedzącym ? Bo d o tąd  p rzed  
żadną is to tą  ludzką nie źw ierzyła się 
z swej ta jem nicy . N aw et p rzed  ojcem  
w yjaw iła  ją dopiero  p rzed  chw ilą. B y­
ło w ięc. w ykluczone, żeby  książę m iał 
się dow iedzieć o te j ta jem nicy  od ojca. 
O tem , że ją  podsłuchano , nie m iała 
R achela żadnego pojęcia.

K siążę  napaw ał się w idokiem  je j 
p rzerażen ia  i zręcznie z n iego skorzy­
stał.

—  W idzisz  więc, m oja kochana R a­
chelo, że p rzeden iną nic u k ry ć  się nie 
m oże —  m ów ił książę dalej, zanim  
m łoda żydów ka zdgłala zeb rać  m yśli. 
—- M iałbym  w szelki pow ód do gn iew u 
n a  ciebie. L ecz pocóż m am  chow ać 
dla ciebie urazę , skoro  jes tem  p rzek o ­
nany, że ty  ty lko  z m usu posłuchałaś 
ow ego nędznika. T ak , w iem  jeszcze 
w ię c e j! W iem , że p o g ard zasz  tym  po­
dłym  b an d y tą  n iem niej, jak  w szyscy  
uczciw i ludzie, dla k tó ry ch  cno ta  i m o­
ra lność  są św ięte. R ów nie jak  k iedyś 
Ju d y ta  H o lo fe rnesa , tak  i ty  _ uw ie­
dziesz M ark u sa  sw oją pięknością , aby  
go w ydać w  ręce w ładzy. D la teg o , 
m oja córko, kazałem  cię p rzyw ołać  do  
siebie. P ra g n ę  u tw ierd z ić  cię w  tw o- 
jern postanow ieniu . Czy m ógłbym  to  
uczynić lepiej, gdybym  cię za to  nie 
m iał w y n ag ro d zić?  O ddasz sw oją rę ­
kę innem u, zacniejszem u człow iekow i. 
T rz y  tysiące gu ldenów  w ypłacę ci w  
dniu, w  k tó ry m  M arkus, zbójcy, a  
p rzedew szystk iem  m oja lekkom yślna 
córka w p ad n ą  mi w  ręce._ B ędzie to  
zap ła ta  za p rzysługę , jaką oddasz 
m nie i dobrej spraw ie.

T w a rz  R acheli pok ry ła  się śm ier­
te ln ą  bladością. R ękam i uśm ierzała  
gw ałtow ne bicie serca.

—  K siążę  panie, żądasz odem nie 
rzeczy  n iem o żliw y ch ! —  w ykrz tusiła  
z łkaniem .

—  Ja k to  rze fży  niem ożliw ych? —■ 
uśm iechnął się książę. —  W ien i, że 
um ów iłaś się z M arkusem , że spotkasz 
się z nim  znow u w  pew nem  m iejscu 
lasu  cygańskiego . P o trzeb u je sz  ty lko 
w skazać m i to  m iejsce. R esztę  sam 
załatw ię.

Czy książę s ta ł w  zm ow ie z złymi 
ducham i? S kądże m ógł w iedzieć o tr e ­
ści jej rozm ow y z M arkusem ?

W  te j chw ili jednak  pytan ie to  
m iało ty lko  znaczenie podrzędne. W  
oczach R acheli za jaśn iały  rozpaczliw e, 
lecz zarazem  stanow cze błyski.

—  N igdy  teg o  nie uczynię! — k rz y ­
knęła. —  W o lę  um rzeć, jak  zdradzić  
M arkusa!

K siążę  uśm iechnął się zim no.
—  M am  nadzieję, że nam yślisz  się 

jeszcze, poczciw a R achelo. N ie um ie­
ra  się tak  łatw o. W  każdym  razie  nie 
zastanow iłaś s;ę nad  sw oją odpow ie­
dzią. A  m oże się m ylę? M oże g o r­
szą jesteś, jak m yślałem  i w ciąż jesz­
cze kochasz teg o  nędzn ika?

(Giąg dalszy nastąpi), t
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„ R u d i  s t r o m i  E . K .  &. t o d i i
Gościna „Ruchu” z  Wielkich Hajduk 

iw Łodzi oczekiwana była przez miejsco­
wych- zwolenników ŁKS. z raiebywałem 
zainteresowaniem. Ponadto ŁKS. obcho­
dził jubileusz 25-lecia istnienia, tak, że 
przepowiadano z racji tej pogrom Śląza­
ków, bowiem jak dotychczas ŁKS. z spot­
kaniu z Ruchem w Łodzi zawsze zdałał 
zadać Ślązakom poważną klęskę. Tym 
razem stało się jednak inaczej, bowiem 
„Ruch” w  świetnym stylu „wykończył” 
łodzian i odniósł niezwykle cenne zwycię­
stwo.

Łodzianie miitno pewnego patriotyzmu
lokalnego musieli przyznać wyższość Ślą­
zaków, i przyznali to w  zupełności, w y­
rażając się z zachwytem o ich grze. Tak 
pięknej gry Łódź nie oglądała w tym  se­
zonie.

Gra stała na bardzo wysokim pozio­
mie i obfitowała w wiele ciekawych i 
.emocjonujących momentów. Rozpoczęli 
grę łodzianie. Kohtratak Ruchu przynosi 
mun prowadzenie (Giemsa strzela pierw­
szą bramkę.) Karlik Dziwisz wszelkie 
akcje łodzian niweczy w zarodku, tak, że 
akcje łodzian przeryw ają się, a Ruch do­
chodzi powoli do głosu dzięki lepszej 
grze zespołowej, opartej przeważnie na 
skrzydłowych. Tak Urban jak i W odarz 
byli doskonale dysponowani i swojemii 
centrami stwarzali groźne momenty pod 
bramkę łodzian.

Po przerwie Ruch jeszcze bardziej 
rozgryw a się i forsuje tempo. Już w  dru­
giej minucie W odarz zdobywa prowadze­
nie a w  .3 minucie później Gwódźdź pod­
wyższa wynik. Przew aga Ruchu jest 
'teraz rażąca. Ukoronowaniem jego akcji 
jest ostatnia bramka meczm. strzelona 
przez Peterka pięknym yoleym.

Sędzia p. Rutkowski z Krakowa. Wi- 
ifeów koło 3 tys. •, . ^ .— ',

G r a c o v !a  ‘ W is ła  1 :1  (1 :0 )
M ecz. p o w y ż sz y  w y w o ła ł  w  K rak o w ie  ko ­

lo sa ln e  z a in te re so w a n ie . - co  o b jaw iło  sie w  
frek w en c ji" 'w id zó w , p rz y b y ły c h  w  iło-ści 5.000. 
.Ci, k tó rz y  sp o d z iew ali s ię  u irze ć  p iękną  g rę , 
z aw ie d li . się  Jednak  w  sw y c h  nadzie jach - 
„ D e rb y “ bo w iem  k ra k o w sk ie  s ta ły  p o d  z n a ­
k iem  ty p o w e j w a lk i o  p u n k ty , p rz y cz em  g ra ­
c z e  W is ły  w nieśli do g ry  p ie rw ia s te k  o s tre j  
g ry , g ran iczące j n iek ied y  z b ru ta ln o śc ią . .Spe­
cjaln ie. d o ty c z y  to  Szum ilaisa, k tó re g o  foule, 
w y w o ły w a ły  g o rą ce  p ro te s ty  publiczności. 
iW C raco y ii w y p a d ła  na jlep ie j, podobnie  jak  
!W m eczu  z P o g o n ią , lew a  s tro n a  a ta k u , gdzie  
M alczy k , C iszew sk i a  sp ec ja ln ie  Z em b aczy ń ­
sk i. p o k aza li p ro d u k ty w n e  p o c iąg n ięc ia . P o ­
m o c  ró w n a , w  o b ro n ie  im p o n o w ał P a jąk , zaś  
S z u tn jec  zaw in ił b ram k ę . W is ła  n ao g ó t b ez  
s ła b y c h  p u n k tó w , w y b ija li się  Je z ie rsk i w  po­
m o c y  i A rtu s. P rz e b ie g  g ry  w y k a z a ł  do 
p rz e rw y  g rę  ró w n ą , p rz y c z e m  C ra co v ia  m ia ła  
.w iele sy tu a c y j p o d b ra m k o w y ch  n ie w y k o rz y ­
s ta n y c h . B ra m k a  p a d ła  w  14. m inucie, po 
c e n trz e  Z em b aczy ń sk ieg o , z n ieu ch ro n n eg o  
s t r z a łu  M alczyka. P o  zm ian ie  pó l, G ra co v ia  
o s ią g a  b e zw z g lęd n ą  p rz e w a g ę , n ie  d o p u sz c za ­
ją c  w p ro s t W is ty  d o  g łosu , jed n ak  W is ła  
u z y sk u je  w y ró w n u ją c ą  b ram k ę . P o  w o ln y m  
Je z ie rsk ieg o , p ię tk u je  S zum ieć  p iłk ę  pod nogi 
A rtu ra , k tó ry  p rz y to m n ie  sk ie ro w u je  ją  w  ró g . 
!W 4. m inucie p rz e d  ko ń cem  C raco v ia  z d o b y ­
w a  re g u la rn ą  b ra m k ę  z d a lek ieg o  s trz a łu  M y- 
s ia k a , p rz y cz em  M adejsk i w y c ią g a  p itk ę  , z  
g o a la . S ęd z ia  p. M osiński n ie  uzn aje  jej je­
d n a k , w y w o łu ją c  p ro te s ty  z aw o d n ik ó w  C ra- 
oov ii o ra z  p u b liczn o śc i.

A rb itro w i sp o tk a n ia  p . M osińsk iem u z W a r ­
sz a w y  n a le ży  p o św ięc ić  o so b n ą  w zm iankę. 
K rz y w d z ił on  bo w iem  s ta le  d ru ż y n ę  C racov ii, 
p a ra liż u ją c  jej a ta k i urojonem u spalonem u lub 
•wolnerni, n ie w id z ąc  z a ś  n o to ry c z n y c h  b ru ta l-

„Skra" (Warszawa) zwycięża 
Langfuhr (Gdańsk)

W c z o ra j o d b y ł się  m ecz  . p iłk a rsk i, 
w  któryim  S k ra  p o k o n a ła  L an g fu h r z G d ańska  
(W sto su n k u  2:1 (1:0). S k ra  w y k a z a ła  w y ż sz o ść  
tec h n icz n ą  i k o n d y cy jn ą . B ra m k i dla. S k ry  zdo- 
b y s i  . Ź eb ra ń sk i i W ięck o w sk i, d la  L an g iu h ru  
jp raw o sk rzy d io w y  w  o sta tn ich  m inu tach  g ry . 
S ę d z ia  P. H ó ld e r :nie m ia ł tru d n eg o  zadan ia , 
g d y ż  w a lk a  b y ła  p ro w a d z o n a  fa ir,

A u s t r j a :  1 ' --**• •
Vienina — Hakoah 3:1. Austria —• F!o- 

trlsdorfer 2:2. Sport cl ub — WAG 3:1, 
Rapid —- Libertas 3:3.
W ę g r y :

W ę g r y  —  W ł o c h y  0 : 1  ( 0 : 0 )  
Niemcy:

Niemcy — Belgia 8:0 (3:0). Katastro­
falna gra Belgów.

Berlin —» .Wiochy Północne 0:1,

n ych  fcwiH g ra c z y  W iły . T eg o . ro d zaju  a rb i­
tró w  o b y śm y  n ie  w idzie li w ięce j n a  b o iskach!

W A R S Z A W I A N K A  —  2 2  P P .  S I E D L C E  
2 :1  (1 :1 )

C Z A R N I  —  G A R B A R N I A  K R A K Ó W  
2 : 4  ( 1 : 2 )

M e c z  z  o b u  stron przeprowadzony 
niezwykle ostro, tak, że doszło do bójek 
n a  boisku. Poważnie kontuzjowany zo- . 
stał Konkiwicz, zaś Smoczek został spo- 
Mczkowany przez Drzymałę.

m u: m
T A B E L A  L I G O W A .

Klub Gier Pkt. Stos.br.
Ruch 8 12 23:13
W isła 9 12 14:3
Pogoń 8 10 19:5
Cracoyia 7 7 14:14
Ł. K. S. 8 6 9:5
Legja 8 1 8:23

G r u p a  I I :  W arszawianka 1 2  pkt. 22 pp. 
10 pkt., Garbarnia 8, W arta 7. Czarni 7, 
Podgórze 6 pkt.

Snorl niemiecki m manowcach
H i  I w M M i t s i m i g c i a  k o s z u l  ..

S p o r t n iem ieck i, k tó ry  po  p rz e w ro c ie  h itle ­
ro w sk im  z o s ta ł  zu p ełn ie  p rz e fo rm o w a n y  w  
m y śl ży czeń  Fuehirera, obecn ie  p rag n ie  ró w ­
n ież  o k azać  sw o je  p rzyw iązan i©  do niego w  
zw iązk u  ;z w y s tąp ien iem  N iem iec z L igi N a ro ­
dów . Ja k o  p ie rw si pośp ieszy li na „o d siecz"  
T u rn e rz y , k tó rz y  w  sp ec ja ln e j d e p eszy  p o d ­
kreśli®  sw e  p rz y w ią z a n ie  do sw eg o  u k o ch a ­
neg o  F u e h re ra  i k ro k  jego uważiają za  czyn  
h e ro iczn y .

D a lsze  d e p eszę  n a d es ła ł n iem ieck i zw iązek  
c iężk o  a tle ty c z n y  1 b o k se rzy , k tó rz y  w y ra ż a ­
ją  sw e  p o d z ię k o w a n ie  F u e h re ro w i z a  w y s tą ­

p ien ie  z  Ligi.
P rz y k ła d y  p o w y ż sz e  są  n a jtep szsy m  d o ­

w odem , jak ą  ro lę  sp e łn ia  n iem ieck i spo rt. I to 
w sz y s tk o  d z ie je  się  w  ch w ili, g d y  w  Niem ­
czech  m ów i się  co raz  w ięce j o zb liżen iu  sp o r­
tów  era z P o lsk ą .

M y jed n ak  obecn ie  n ie  b a rd zo  k w a p im y  
się  do tego , bow iem  N iem cy bo jk o to w ali nas 
od liat i te ra z , g d y  z  nim i n ik t nie m yśli zm ie ­
rz y ć  s ię  na zielonej .m uraw ie, c zy  też  na  r in ­
gu w  sz lach e tn e j ry w a liz a c ji, p ró żn o  szu k a ją  
n a w iąz an ia  k o n tak tu  z P o lsk ą .

Czy Sowlclf uznane zosfaną
♦  ^  JKindzynarodom cą  #e«2er<sc?«ę f p o r t o m a

W  czasie bytności naszego sprawo­
zdawcy sportowego p. red. Karasia w 
W arszaw ie w  związku z międzypaństwo­
wym  meczem piłkarskim Czechosłowacja 
— Polska zakończonym, jak wiadomo, 
zwycięstwem Czechosłowacji w stosunku 
2:1, odbył on ciekawą rozmowę z 
prezesem czeskiego Zw, Piłki Nożnej, dr. 
prof. Pelikanem, ma temat nawiązania 
stosunków sportowych z Sowietami.

Dr. prof. Pelikan z zainteresowaniem 
rozmawiał na ten temat i oświadczył, że 
w czasie swojej bytności w W arszawie 
również jako przedstawiciel Międzynaro­
dowej Federacji Piłkarskiej zainterpelo- 
w any został już w  tej sprawie przez je­
dnego z członków zarządu Polśk. Zw. 
Piłkarskiego.

Otóż Polsfc. Zw. Piłkarski zawiadomił 
przed kilku miesięcami „FIFA”, że pragnie 
nawiązać oficjalne stosunki sportowe z 
Sowietami i w  tym  celu Polska prosi o 
wypowiedzenie się „FIFA” .

„FIFA” odpowiedziała, że życzy sobie 
wglądnąć w umowę, zaw artą pomiędzy

polskie mi a sowieckie mi organizacjami 
i dopiero wtenczas ujawni swoje stano­
wisko. Prof. dr. Pelikan oświadczył, że 
już raz podobną sprawę miała do załat­
wienia „FIFA”, kiedy to Turcja prosiła o 
zezwolenie na rozegranie międzypań­
stwowego meczu z  Sowietami. Wobec 
negatywnej odpowiedzi „FIFA”, Turcja 
wysłała do Sowietów reprezentację pił­
karską „Haik Evi” organizacji politycznej, 
zbliżonej do rządu tureckiego. Do repre­
zentacji tej jednak wstawiono w szyst­
kich najlepszych graczy piłkarskich 
Turcji.

— Polska — mówi dr. Pelikan — nie 
ma zamiaru pójść podobnemi śladami jak 
Turcja, bowiem nastroje w łomie „FIFA” 
s ą  obecnie takie, ż e  l i c z y ć  s i ę  n a l e ż y  z  
t e m ,  ż e  z a  p o ś r e d n i c t w e m  P o l s k i ,  S o w i e t y  
z a s z e r e g o w a n y  z o s t a n ą  d o „ F J F A ” .  W  t e n  
s p o s ó b  n i e w ą t p l i w i e  w ś r ó d  p a ń s t w ,  g r a ­
n i c z ą c y c h  z  S o w i e t a m i ,  d o j d z i e  d o  ś c i s ł e j  
w s p ó ł p r a c y  n a  p o l u  s p o r t o w e m ,  w  k t ó -  
r e m  —  j a k  w i a d a m a  —  P o l s k a  o d g r y w a  

w y b i t n ą  r o l ę .

Profósf „Warirprzeciw udziałowi IK P.
w  m l s M s r z o s i w u c & f t  ^  #

Sport w K rokw ie
R E Z Y G N A C J A  P . S C H N E ID R A .

J a k  się  d o w iadu jem y , czło n ek  Zarżą® 
K rak o w sk ieg o  O k ręg o w eg o  K olegium  Sęd?<° 
zr.any z a szc zy tn ie  m ięd zy n o ro d o w y  se f ,[ 
p iłk a rsk i p. M ak sy m ilian  Schneider, 
re z y g n a c ję  z zajm o w an eg o  s tan o w isk a . P ° vVj,  
dem,, d la  k tó reg o  p. S c h n e id e r zdecydow ał s ’ 
u czy n ić  w zm ia n k o w a n y  k rok , je s t  stanowiS' : 
jak ie z a ją t od  p ie rw sze j chw ili w  sp raw ie  gJUj 
nego z a ta rg u  m iędzy  K O K S-em  a K rakow ski 
O k rę g o w y m  Z w iązk iem  P itk i N ożnej, nua®^ 
w ic ie  n ie g o d ząc  się na  p o p ie ran ie  p. S;hn® . 
d e ra  p rzez  Z arz ąd  K O K S-u, w  zw iązku  z * 
sym uacjam i poczy n io n em i p rz e z  teg o  ostatn* 
go pod ad resem  w ic ep r. p. S ta tte ra . P . S cll®.‘ 
d e r n ie  z ło ż y ł up rzed n io  m andatu , tytko dl 
tego, iż n ie  ch c ia ł d e za w u o w a ć  p i e r w o tn y  
i — jak  się o k aza ło  — n ies łu szn eg o  s ta n o w i-  
z a rz ą d u  K O K S-u, c zy n iąc  to  do p iero  
g d y  sp ra w a  z o s ta ła  z lik w id o w an a, i g • 
się  o k a z a ło  ja k ą  n iew d z ięczn ą  ro lę  . odeg‘ 
KOKS. t

S p ra w a  sam eg o  z a ta rg u  m ięd zy  R O Z PN  
K O K S. zn an a  je s t  n a szy m  C zy te ln ikom  z o 
szy ch  u p rzed n ich  w y c z e rp u ją c y c h  iMortna®1 

O tó ż  p. S ch n e id e r z a rz u c iw sz y  p. S ta tte -r 
zajm u jąceg o  od la t  s ta n o w isk o  w i o e p r e z e  
K O ZPN -u, koium njam i, p rz y g w o ż d ż o n y  w.
sz ą c ą  w  p o w ie trz u  g ro ź b ę  zaw ieszen n ia  
d rż ąc  o sieb ie , zirauszoy b y ł  d o  zupełnego  
w ro ta . C hcąc  r a to w a ć  p rz y n a jm n ie j P °z '

Drużynowe rozgrywki znowu rozpo­
czynają się protestem. Oto „W arta” za­
łożyła protest przeciwko dopuszczeniu 
do rozgrywki mistrza okręgu łódzkiego 
IKP, ponieważ nadesłał zgłoszenie dopie­
ro w czwartek przed losowaniem i w  
dodatku telegraficznie.

W  dotychczasowej historii PZB w e 
wszystkich rozgrywkach o drużynowe 
mistrzostwa zawsze wnoszono protesty,

a  w  dwuch wypadkach walne zgroma­
dzenie unieważniło mistrzostwa. Czy 
warto więc organizować mistrzostwa — 
żeby je później przy zielonym stoliku 
unieważniono?

Mistrzostwa należy rozpocząć w  zdio- 
wej sferze, inaczej lepiej ich nie organi­
zować, gdyż wywołuje to zupełnie nie­
potrzebne zgrzyty w organizacji, tak bar­
dzo dla sportu w Polsce zasłużonej.

Bracia Banowie 1 OrbanowsM zNiemiec
o$ie€lBa§€$ si«ę w  K cE iR w ico c lB

Z B erlin a  d o n o szą , ż e  n a jlep si h o k e iśc i 
N iem iec, b ra c ia  B alio  w ie  zosta li sk re ś le n i z 
listy- c z ło n k ó w . B SC , bow iem  —  ja k  w y k a z a ła  
e k sp e rty z a  — p ra b a b k a  B a ló w  b y ła  ż y d ó w ­
ka- w o b e c  c ze g o  obaj n ie  s ą  a ry jc zy k a m i i nie 
s ą  p o w o ła n i d o  upraw iam ia sp o rtu  n iem iec­
k iego .

R ó w n ież  ten  sa,m los sp o tk a ł Orbamowsfeie- 
go,- k tó ry  z  p o c h o d zen ia  jes t P o lak iem .

N o ta tk ę  pow yżsizą u m ieszczam ir n a  sk u tek  
in form acji lis to w n e j, jak ą  o trz y m a liśm y  od  
Ruidii B alia . P ra g n ie  on  opuśc ić  N iem cy « za ­
sili i ć b a rw y  jednego  z po lsk ich  k lu b ó w  h o k e ­
jo w y ch . M a on  n a  m yśli K a tow ice . M iejscow e 
czy n n ik i sp o rto w e  p ro p o zy c ję  te  ro z w a ż a ją  
b . p o w a żn ie  i Liczyć się  n a le ży  z  tą  m ożliw o­

ścią, że zobaczym y ich  może ju ż  w  ty m  sezo­
nie w  Polsce.

B y ło b y  to niew ątpliw ie b. pow ażnem  
wiz mocnieniem naszych barw .

Assfrla o fm m a  Komisarza 
sportowego

Podobnie jak we W łoszech i Niem­
czech, w austrjackich kołach rządowych 
noszą się z zamiarem ustalenia dla sportu 
specjalnego komisarza sportowego, które­
mu podlegałyby .wszystkie organizacje

gOt
od- 
ofji

u d a ł się z p ro źb ą  o  in te rw e n c ję  do  z n a n e j  
m ec en a sa  sp o rtu  p. S u ro w ien ck ieg o , P rz YcZty  

w ^ s to so w a i pism o, do w icep rez . S ta tte ra , , 
k tó ry m  ze sk ru ch ą  o d w o łu je  w s z y n K_ 
o sz c z e rs tw a . T en  fak t sp o w o d o w ał, iZ 
S ch n e id e r u k a ran y  z o s ta ł  ty lk o  o s trą  na£aajj 
z z as trz eż en ie m , iż p rz y  p o w tó rz en iu  się P ^ 
d ę b n y ch  w y s tą p ień  zo s tan ie  au to m atyczn ie  
KO KS-u u su n ię ty . *

U w ażam y , iż KO KS., b ro n iąc  p. Schnem® 
lo ja ln ie , ch o ciaż  n ies łu szn ie , p o stą p ił n ad er D  
g o dn ie  o d n o śn ie  „ d z ia ła cz a" , k tó ry  pośre® V  
sp o w o d o w a ł u sz c z e rb e k  na p re s tiż u

P . S e id n e r  w in ien  b y ć  juiż d a w n o  raz  ® 
z aw sze  u su n ię ty  z czy n n eg o  ż y c ia  sp o rtow e?  > 
n ie d a je  bow iem  g w a ran c ji sw ej w ia ro g o d tif jK  
M oże z a is tn ieć  zn ó w  fak t p o d o b n y  do  ta11!:),' 
cego  m ie jsce  w  zw iązk u  z m eczem  B ako  
W ied eń  —  C racow ia, k ie d y  to  p . S chnę1®■ 
o d n ió sł d o  w ied eń sk ieg o  Z w iązk u  niepraW®* 
w e  in sy n u a c je  n a  g ra c z a c h  H akoahu . _ . .j, 

W  k a żd y m  ra z ie  u w a ż a n y , iż sędz ia  P j  
k a rsk i  o b rz u c a ją c y  innych  sp o rto w c ó w  k a lu^ . 
-niamd, a  późn ie j ze  sk ru ch ą  o d w o łu jąc y  U  
o b a w ia jąc  się o w ła sn ą  sk ó rę , po w in ien  b> 
ra z  n a  z aw sze  u su n ię ty  z ; e lity  spo r to  w U 
w  b eżach  bo w iem  sze ro k ieg o  ogó łu , jes t P  
d a w n o  ab so lu tn ie  z d y sk w a lifik o w an y m . ,

Z boisk Wielkopolski
„ W A R T A "  P O Z N A Ń  —  B L A U W E I S S  

B E R L I N  5 : 5  ( 2 : 3 )

W arta poznańska, korzystając z 
nej od rozgrywek niedzieli, sprowadź' , 
do P-oiznania berlińską drużynę Ober118, 
„Blauweiss“, która nosiła dawniej naz' 
„Union 92“. ,

Zawody odbyły się przy idealnej 
godzie i zwabiły na boisko „W arty” j* # 
ło 2 tys. widzów. Poziom zawodów 
aiiski, aczkolwiek „W arta“ grała_ ie? ' 
niż z Podgórzem. Siły były prawie ro 
norzędne. Na 8 min. przed końcetn % 
W arta prowadziła jeszcze 5:3. Ambitn 
grający Niemcy zdążyli jednak jesgC 
wyrównać. . .  i

Bramki dla W arty  zdobyli: NowacK_ 
Szerfke po 2 , Prosiński 1. Dla berlihcz; rt 
ków — W oytal 3, oraz Franke i HofM 
po 1.

Sędziował dobrze p. Słaliński. ,y 
P o g o ń  P o z n a ń  —  U n i a  K o ś c i a n  0 : 4  U ’ - ,

Zawody o wejście do klasy A. za ,jna 
czyły się zasłużonem zwycięstwem u • 
kościańskiej, Rtóra nie straciła dotąd  ̂
dnego punktu i zapewniła sobie tem 
cięstwem mistrzostwo klasy B.

S p a r t a  —  P o z n a n i a  3 : 0  ( 3 : 0 ) .  
Zawody o  wejście do klasy A .  U  

czas lekko górowała Sparta wygrywa! 
zasłużenie, jednak nieco z a  \vysoko. „ 
Turniej b ł y s k a w i c z n y  o  p u h a r  K S _ S *  

W czoraj w  południe na boisku bo* . 
w  Poznaniu odbył się piłkarski 
błyskawiczny o puhar KS. Slavja. 
niki są następujące: u cp

Polonja — Legja 0 : 0 ,  W a r t a  D 
1:0, Legja — HOP. 1:0, Polonia - r  Wâ  
ta 1:1. Legja — W arta 0:0. P o lo n ia  
HOP 4:1.

ci($
sportowe Austji. W  ten sposób ma . 
upaństwowić sport, k tóry dotychczas 
bez wyraźniejszego oblicza Pohtycznt£ st 

Na komisarza Austrji wysuwany J 
jeden z najlepszych jeźdźców biP'P>. 
nych, osoba również dobrze znana w



J f i n y i  z r o b i ł  s w o j e - i m i r z p  m o i e  o d e j ś ć . . . "  *e.
* »  W W> w  —  w  n r o e r a m le  w ie d e ń s k im  ł y ż w i a r z y

Pach

Ł€Śkm wyfmzdm Wmimmemmz&mny da JimmwvM
Kroniki sportowe w  krótkich odstę- tłumy ludzi. Schodzimy na dół do tunelu

czasu notowały niezwykłe w yczyny —  i  zastajemy zaledwie...

pW alasiewiczówna.
yad}y rekordy światowe i  stały się 

saf Drawieże już rzeczą codzienną. Fe- 
j^inenaina Polka była rn. ustach wszyst- 
tJto Rozpisywano się o  niej wiele i  Ji 

swej skromności należy przypisać, 
> • tak mało serca okazali jej właśni ro- 
*cy.- Cz;" to na bieżniach W arszawy, 

Sj-Li*0 Poznania, Lwowa a ostatnio i

na” — mógł był reprezentowany na pe­
ronie choćby przez jedną osobę — tym­
czasem nie było nikogo.

To jest jak najdalej posunięty brak 
poczucia koleżeństwa brak już nietylko 
taktu, ale popr-os-tu przyzwoitości, granl- 

niosja Walasiewiczówna, poło tyle dowo- czący z... eh, nie warto pisać, 
dów poświęcenia złożyła dla sportu poi- Pociąg rusza. Z okna duże, wilgotne 
skiego, aby w dniu jej odjazdu żaden na- oczy W alasiewiczówny uśmiechają się

(. -~w.o;u u u iu w a iy  iUtŁW JIM tż — ■ l y  Ł a ic u w n ..,.  dW'36 OSOby.
tevri°We Jednej z najlepszych lekkoatle- W  oczach W alasiewiczówny błysk się 
ljrA^feta, jaką okazała się ostatnio Pol- ukazał... i zgasł. Nielicznym odprowadza- 

_Walasip.wi,r.7riurna. jącym robi się poprostu głupio.
Więc po to tyle ofiar i wyrzeczeń po-

wet z panów prezesów tego czy innego 
związku nie uważał za swój obowiązek 
przyjść na dworzec, również „macierzy­
sty  klub” W alasiewiczówny — „Graży-

smutnie do nielicznej garstki odprowadza­
jących, a koła rytmicznie wydzwaniają: 

„Murzyn zrobił swoje... M urzyn może 
odejść...” , •'

Jtska przyjmowano ją zbyt chłodno. Nie 
ĵ . arifa ona nawet w chwili, gdy padały

g ® E e S ® Ł £  Icisa rnmm „ w i n r
^ Selr !!y!w°aiSr?zdnaaćZseob1ermTi- m n» Z a r z ą d  ŁiHii a k o r a ł  .M m

—  W  p r o g r a m ie  w ie d e ń s k im  ły ż w i a r z y  z 
S c h a f ie r e m , s io s tr a m i H o lz m a n  i F ritz i  B u r g e r
n a  cze le , w  teg o ro czn y m  sezo n ie  ły ż w ia rsk im  
o p ró cz  sze re g u  n ow ych  ew o lu cy j ły ż w ia r­
sk ich  na lodzie u jrzy m y  ró w n ież  w ie le  ew olu- 
cy j- tań có w . p rz y cz em  tren in g  w  tym  k ie ru n k u  
p ro w a d z i b a le tn jis trz  o p e ry  w iedeńsk ie j. p-roŁ 
D ubois.

—  F ra n c u sk i ZwigZek P itk i N ożnej z w ró ­
cił się d o  P Z P N . p rz ed  p ew n y m  czasem  z p r« -  
p o ży c iu  r o z e g r a n a  w  dniu 1 lis to p ad a  w  P a ­
ry ż u  m eczu P o lsk a  —  P a ry ż .  PZ PN . W z a sa ­
d z ie  zgodził się  i w  tym  sen sie  o d p o w ied zia ł 
F ran cu zo m . Ci jed n ak  zakon  tra k to w a li  na  1 
l is to p ad a  m ecz  P a r y ż  — W ied eń .

—  „ O b e r s c h l .  K u r ie r"  d o s ło w n ie  „ śc ią g n ą ł'*  
s w ó ]  „ D r a h tb e r ic h t"  z  W a r s z a w y  z m eczu  
P o lsk a  —  C zech o sło w ac ja  z „PólonM* k a to ­
w ick ie j, bo w iem  sipawozd&wca „P o lon ii"  spe­
c ja ln ie  po d a ł na  p rz y n ę tę  w zm ian k ę , że  P u c o ­
w i z łam ano  nogę. I jak  to w y g lą d a? ... Z re sz tą  
„O b ersch l. K u rie r1* sta le  „ śc iąg a"  w iad o m o ści

sprawę, czem była1 dla nas dzielna

Słusznie spotkała się ona zagranicą z 
j. zydomkietn „milczącego Nurmiego” , 

toem jeszcze nie przebrzmiały ostatnie 
iuż u k a s k ó w , a „Walaśki” nie można 
J .było znaleźć, bowiem chowała się 
oita j  do szatni. Dla Polski zdziałała 

dużo i-to  bardzo dużo. Jej wyniki 
J rawiły w zachwyt zagranicę i była ona 
an, nas najlepszym elementem propagan- 

vW m .
„Bę dą c  w  ostatnich dniach przed jej 
.Yiazdem w W arszawie pokwapiłetn się 
tr niej po wywiad. Nie przyszło mi to 
Uin- ’ bowiem Walasiewiczówne łatwo 
$ki a było zastać w  kawiarni Gajew- 
sw ? pr,zy ul- Chmielnej, słynnej ze 

ych doskonałych ciastek i kawy. 
ta Przechodząc z tematu na temat, py- 
^  Walasiewiczówne, z którego rekor-

sp o rto w e  
•dzieżą.

z  „P o lo n ii" , co  n a z y w a  s ię : k ra -

G ło śn a  sw eg o  czasu  sp ra w a  n ies ły ch an y ch  
z a rz u tó w , sk ie ro w an y c h  p rz e z  k lub  k ra k o w ­
ski „ G arb a rn ia "  p rz ec iw k o  T ow . spo rtow em u 
„ W is ła "  w  łipcu b r. z o s ta ła  o s ta tn io  p rz e z  
Z a rz ąd  L igi PZ PN . d e fin ityw nie  z a ła tw io n a .
W  tei sp raw ie  z a rz ą d  L igi o g łosił w  p ią tek
spec ja ln y  k-om unikat n a s t. tre ś c i :  _ . . _

„ W  zw iązk u  z  m eczem  lig o w y m  W is ła  k tó re j G a rb a rn ia  w y su n ę ła  
—  P o d g ó rz e  (10:1) w  d n iu  2 lipca, z a rz ąd  
K. S. G a rb a rn ia  w y s tą p ił  z  sz e re g iem  za­

jące! szkodę sportowi piłkarskiemu, a w  _  p .  S o b o ta  „ S Ia v J a “  (R u d a ) , przewodul-
szcze-gólności g o d zące  w_-do-bre im ię L ig i cza-cy W y d z ia łu  S p ra w  S ęd z io w sk ich  SO ZB ,
p iłk a rsk ie j, za dopuszczen ie  do o-puiblikowa- po d a ł się  do  d y m is ji w  zw iązk u  z  m oczem
nia w  p ra s ie  tre śc i sw ego  iistu  p rzed  ukoń- P o licy jn y  —  Słav}a, o  d ru ż y n o w e  tn is tjz o -
cze-nięm p rz ez  w ładze, p iłk a rsk ie  d o ch o - s-two Ś ląsk a . N astęp cę  jego  m a b y ć  p .' C y n k a

 ̂ je s t najbardziej zadowolona 
L w° nie bardzo ma ochotę na w u p w ę ,  
.'-2 Przypominając jej się w związku z

z
rz u tó w , k w e s tio n u ją cy c h  w y n ik  m eczu. 
S k ru p u la tn ie  p rz ep ro w a d z o n e  w  te j sp raw ie  
p rz e z  w y d z ia ł g ie r i d y scy p lin y  Ligi docho­
d z e n ia  w y k a z a ły  b e zp o d s ta w n o ść  w s z y s t­
k ich  z a rz u tó w  G a rb a rn i p rzec iw k o  W iśle. 
W o b ec  teg o  z a rz ą d  L igi n a  sw em  osta tn iem  
p o sied zen iu  w  dn iu  19 bm. na  w n io sek  w y ­
d z ia łu  g ie r  i d y sc y p lin y  p o stan o w ił u k a rać  
z a rz ą d  K. S. G a rb a rn ia , w  m yśl o b o w iązu ­
jąc y ch  p rzep isó w , g rz y w n ą  p ien iężną  200 
zł za  n iew ła śc iw y  ton  i t re ś ć  p ism a, sk ie­
ro w a n e g o , do w ła d z  p iłk a rsk ich , za p o d aw a­
n ie  z a rz u tó w  w  fo rm ie  fak tó w , b e z  uprzed* 
n ieg o  ich  s tw ie rd ze n ia , w  form ie w y rz ą d z a -

d zeń "
Ja k  w ię c  w id z im y , p rz y k ra  ta  sp ra w a , w

n ie s ły c h an e  z a ­
rz u ty  p rz e k u p s tw a  g ra c z y  p rzez  jeden  z  n a j­
b a rd z ie j z as łu żo n y ch  k lu b ó w  lig o w y ch , z o s ta ­
ła  w re sz c ie  uk-ończona p rz y  jed n o czesn em  
s tw ie rd zen iu  u a u to ró w  listu  chęci w y rz ą d z e ­
nia po w ażn e j sz k o d y  m oralnej sw em u  kole­
dze z  Ligi p iłk a rsk ie j. P o d k re ś lić  n a leży , iż 
w ład ze  ligow e pitnie z a b ra ły  się do ca łe j tej 
sp ra w y  i p rz e p ro w a d z iły  b a rd zo  d ro b iaz g o ­
w e -dochodzenia.

W y ro k , w yda-ny p rz e z  L igę. je s t  z a ra ze m  
w y ro k iem  p o tęp ien ia  d la ty ch  b ru k o w y c h  p i­
sm aków , k tó rz y  u siło w ali z  z a rz u tó w , nod-

z Rybnika

ftd r id s m k a  z a m u o a a  
do ilngiji

Jak się dowiadujemy, d-o Polskiego 
Związku Lawn - Tętni is-ówego wpłynęło 
ostatnio zaproszenie dla Jędrzejowskiej 
na turniej otwarcia sezonu zimowego, or­
ganizowany przez Oueens Club w  Lon-

8 S 5  « * ■ *  W jfc a l  Jędrzejowskiej, ze wzxie- 
szkodę sportowi polskiemu, a w rezultacie du na chorą nogę, nie dojdzie d-0 skutku, 
kompromitując się doszczętnie.

dv toia jej bytnością w  Katowicach, kie* 
Py mraz z 'najszybszą po niej kobietą 
n ■'Siei, Orłowską, spacerowała po boisku 
v 5°ni w Katowicach, uzyskuję odpo- 

aź, że w biegu na 1.000 metrów.
W dalszym ciągu opowiada z prze- 

c• '6tn o wizycie u Pana Prezydenta Rze­
czpospolitej: była ona na Zamku nad­

ą ż a j  mile przyjęta. Pan Prezydent

P r a s a  c z e c h o s ł o w a c k a  o  m e c z u
I P c s l s l s c a  -

sportu polskiego, i jak dodaje mi- 
j, 2vni olimpijska — wykazał o wiele

tobię właściwą godnością przyjmował

.Pszą znajomość wszystkich jej wyczy-
io\v niż naw et • spełniający na Zamku
tn!ę. sportowego „clcero-ne1 

"tez.
dyr. Lenar-

c], Jestem przyjęciem na Zamku za- 
-  Wycona — mówi Stella — będzie onod!ą

mnie niezmiernie miłem wspomnie-toemV 

Steli^1z a oświadcza, że będzie mieszkała 
tei^ cami z Cleve!and, gdzie musi in­
ce! cKn'e trenować do Olimpiady Kobie- 

' która -odbędzie s.ie
b M ^ P d y n i e .
Mei °Piekun dr. Dan Griffin, który

Wracając do niedalekiej przyszłości, 
ż oświadcza, że będzie

^  y ^ó ra  -odbędzie się w łipcu 1934 roku 
Treningiem jej kierować

P r a g a ,  w październiku 1933 r.
M ię d zy p a ń s tw o w y  m ecz P o lsk a  —  C zech o ­

s ło w a c ja  w  piłce  nożnej, ro z e g ra n y  w  u b ie­
g łą  n iedz ie lę  w  W a rsz a w ie , nie p rzeszed ł 
bez  ech a  w  p ra s ie  czesk iej. J u ż  w  .poniedział­
k o w y c h  w y d a n iac h  u k a z a ły  się o b sz e rn e  te ­
lefon iczne sp ra w o z d an ia  w y s ła n y c h  spec ja ln ie  
do  W a rsz a w y  sw o ich  sp ra w o z d aw có w .

P rz y ta c z a m y  n a jc iek aw sze  g ło sy  p ra sy .
PondclH fi L is t  p o d  ty tu ła m i: „ O tw a rta

d ro g a  do m is trz o s tw a  św ia ta " . „C iężko  w y ­
w a lczo n e . ale  za s łu ż o n e  z w y c ię s tw o " , „M ię­
d z y n a ro d o w y  sę d z ia  d r .  L u s tg a r te n  w  roli 
s tro n n icz eg o  lin e sm an a" , p isze : F izy czn o  w a-

C 2 @ d a o s io w € B C fffis
(Od w ła sn e g o  k o re sp o n d en ta .)

lo ry  P o la k ó w  nie w y s ta rc z y ły  t o  d o  z w y c ię ­
stw a . P o la c y  są  b e zsp rz e cz n ie  z d ro w ą , n ie ­
w y c z e rp a n ą  rasą- Ich z a le ty  fizy czn e  pozna­
liśm y ju t  w  lekk ie j a tle ty c e  i boksie . W  piłce 
nożn ej ro z s trz y g a ją c e  zn aczen ie  m a k u ltu ra  
g ry ;  d la teg o  też  na  w ła sn e m  bo isk u  n ie m ogli 
P-Oiacy za s tą p ić  m nie jszą  tech n ik ę  i n ied o s ta ­
tec zn ą  ta k ty k ę  z zap a łem , sz y b k o śc ią  i tw a r ­
dośc ią. G ra ją  c iąg le  sy s te m em  ru sh  an d  kick. 
W y so k iem i p iłk am i. D o-rów nują n am  jedynie  
w  g rz e  g ło w ą , u s tę p u ją c  n a to m ias t w y ra źn ie  
tech n ik a, d rib ling iem  i tak ty k ą-.. P ub liczn o ść , 
k tó re j z eb ra ło  się  17-000 osób, nie je s t  jeszcze  
tak  b e zs tro n n a , a b y  się c ie sz y ć  ty lk o  z suk-

JśCe ® uczynił dla rozwoju tego iinpoiru- 
talentu sportowego.

jazj siasiewiczówna zaznacza, że wy- 
a tej z Polski ni-e jest bynajmniej spo- 

" 'y c h W a n y  Htozhdowoleniem z  miejsco-

Polska Pada Sportowa
W  C K C B C B S B S l f i S B

W  G dańsku  p o d  p rz ew o d n ic tw em  ppłk . ibieg n a p rze ła j, 'turniej g ie r  o ra z  k ro k  s trz e -  
d yp l. R o sn e ra  o d b y ło  się  z eb ra n ie  P o lsk ie j łecki z  o k az ji p o św ięcen ia  s trz en ln icy  m ało - 
R a d y  S p o rto w e j. N a w s tę p ie  p rz ew o d n ic zą cy  k a lib ro w e j. W ieczo rem  o d b ęd zie  się p o św tęce- 
o m ów ił sp ra w ę  ro zp o w sz ec h n ian ia  n a  te re n ie  nie i o tw a rc ie  w ie lk ie j sali g im n asty czn e j w

Ost.^Kżają.cej się Olimpiady Kobiecej 
Wp -° wytopiła się bardzo silna kon- 
^ o l p ^ a w biegach krótkich: Szwedki, 
ga.- nńerki, Amerykanki i Kanadyjki os:ą- 

bardzo dobre wyn-iki. Walasiewi- 
fj3 wie, że będzie musiała dołożyć 

tytut starań, aby utrzymać zdobyte 
mistrzowskie, dlatego wraca ao 

(l2i6.ryKi,_ gdzie ma możność znacznie bar- 
kje J Racjonalnego treningu pod kierun- 
^o-dp i Najlepszym tego d-o-
z o n ^ t o s t  fakt, że o ile na początku se- 
tie- R Walasiewiczówna była w nieświet- 
Kohhkrm ê * naw e  ̂ uzyskała w biegu z 
ha spfcVę Hicnadzwyczajny czas 12,6 sek. 
Zakfł — 0 tyle po jednomiesięcznym

n a  p ro g ram  tego  św ię ta  z ło żą  s ię : m ecz
lek k o a tle ty c z n y  AZS P o z n a ń  —  AZS G dańsk ,

_-będzie w ie lk ą  propagando- 
k tó re j w eźm ie  u d z ia ł p rzesz ło  

200 zaw o d n ik ó w , a św ię to  spo-rtowe m a z a ­
m an ifes to w ać  siłę sp o rtu  po lsk iego  w  G dańsku.

S r n o  —  E c & e S ź

r yc-> I0 W a k a c y jn y m  t r e n in g u  w  Am -e- jęć. k tó re  w y z y sk a n o  d la  zam an ifesto w an i 
to k  P „ r a z u  p o p r a w i ła  s w ó j  c z a s  n a  11,8 b ra te r s tw a  po lsko-czech o sło w ack ieg o . P o d czato k  k -  :
to\Ve IJąc pozatem 4 inne rekordy świa- 

• '"st to cliyba dostatecznym dowo- 
wyjazd jej spowodowany jes 

, Rską o formę i wyniki. Byc 
kluRc town:eż. że założy ona w CIeveland
cz(on^P0 rt°w y polski, wespół z Jmieml

(lep,6- . -Jest to chyba dostatecznym dowo- 
iedvh-Ze wyjazd iei spowodowany jest
łv»_ . tr-DicIć-o r\ f o r m o  i wrtrtiitr?

ró
pi

r jJ ,niami miejscowego „Sokoła” . 
ihero^n2' 23.30. Do kawiarni wpada tiu- 
ch\Vvfy: „Trzeba się sp ieszyć’. Jack 
clt-odzT fu‘ro, okrycie, pled — i tw orzy 
dz'6n górę ubrań. Pozostali dwaj 

'"arze niosą marynowano grzybki. 
. ełbasy, pudło czekoladek od 

rO\yej’> butelkę polskiej „czystej wybo- 
abipr,,i "T Przysmaki polskie dla rodaków 

T u t- - n sk fch - 
r>oźetCnaJ . aastępuje najsmutniejsza część 
ltly Soh'!!Ia ,tlaszej mistrzyni. W yobraża- 

0le, że na peronie o-czekiwać będą

D rug i wystę-p łó d zk ich  b o k se ró w  w  C ze­
chosło w acji —  p rzy n ió s ł t o  su k ces po łow icz­
ny  w  form ie rem-isu z  re p re z e n ta c ją  B rn a  8:8.

P o d c z as  p o b y tu  w  B rn ie  b o k se rzy  łó d zcy  
b y li p rzedm io tem  n iezw y k le  se rd ec z n y ch  p rz v -

a
P o d czas

zw ied zan ia  s ły n n y ch  g ro t M acochy , w  g roc ie  
im. p re zy d e n ta  M a sa ry k a  P o la c y  w znieśli 
o k rz y k  na c ze ść  p re z y d e n ta  republik i. N a­
stępn ie  zw iedzano  S z p ie ib e rg  i jego  k a za m a ty . 
W  celi rew o lu c jo n is tó w  polskich  z 1848 r. zło­
żyli p o lscy  p ięśc ia rze  w ien iec  o b a rw a c h  na­
ro d o w y ch .

W  p ią tek  rano  sp o rto w c y  po lscy  byli p rz y ­
jęc i n.a ra tu szu  p rzeż  p re z y d e n ta  m ia sta  To- 
meSza.

R o zeg ran o  teg o ż  dnia w ie cz o rem  tm ęd zy - 
im asto w y  m-ecz b o k se rsk i Ł ódź — B rno o pu­
h a r ra d y  m iejsk iej m iasta  B rn a  o d b y ł się p rzy  
w j sp rzed an e j W idowni. Z aw o d y  m iały  cha­
ra k te r  o ficjalny , k tó ry  podkreśla li liczni p rzed - 
stawi-ci-enle w ład z  w ie isco w y ch , klubu polSko- 
czcsk ieg ó  i ko lon ji polskiej.

W y n ik i tech n iczn e  sp o tk a n ia  b y ły  n a ­
s tę p u ją ce :

W  w ad ze  m uszej P a w la k  z rem iso w ał
z  B.ęzdiekiem,

W  w a d z e  k o g u c ie j S p o d en k iew icz  nie 
ro z s trz y g n ą ł w a lk i z  N aw ra tilem .

W  wa-dze p ió rkow ej W o źn iak iew icz  w y g ra ł 
na p u n k ty  z Zeii.nką.

W  w a d ze  lekk iej B a n aś ia k  u zy sk a ł rem is 
z Kosjną.

W  w ad ze  p ó łśred n ie j G a rn ca re k  n ie o s tro ż ­
nym  ciosem  sf aulo w a ł S tia s tn y ‘ego i zo s ta ł 
zd y sk w alifik o w an y . G a rn c a re k  w czasie  w alk i 
m iał z-decedow aną p rz ew a g ę .,

W w ad ze  śred n ie) C hm ielew ski w  p ięknym  
sty lu  pokonał na p u n k ty  V lasaka.

W  w adze  pó łciężk iej K lodas i P a se k  p o ­
dzielili s(ę Punktam i.

W  w ad ze  c iężk ie j K opeczek  w y g ra ł  p rzez  
poddanie  się K renca.

Ogółnie_ p o d k re ślić  n a le ży  w ielk i sukces 
sp o rto w y  i p ro p ag an d o w y  sp o tk an ia : Ł ódzia- 
nie w alczy li b a rd z o  am bitn ie  i g d y b y  nie n ie­
o s tro ż n y  cios G a rn ca rk a , odn ieśliby  d rug ie  
z w jc ię s tw o . P u h a r na n a jb liższy  ro k  z a trz y ­
m uje jed n ak  Ł ódź, zgodnie z regu lam inem , 
k tó ry  p rzew id u je , że od eb ran ie  p u h aru  m oże 
n a s tąp ić  jed y n ie  p rzez  pokonanie  p rzec iw n ik a .

W ieczo rem  o d b y ł się b a n k ie t z udziałem  
zaw o d n ik ó w , p rzed staw ic ie li m iasta  i w ład z  
sp o rto w y ch .

m  .

cesu , w y n ik a ją c e g o  z  p ra d z iw y c h  u m ie ję tn o ­
ści. C ieszy  s ię  z każd eg o  a ta k u  m ie jscow ych , 
z k a żd e j o d eb ran e j sp rzec iw n ik o w i piłki —* 
ch o ćb y  się  to  s ta ło  n iec zy s ty m  sposobem . 
W ięce j jeśżeze  ń iż  gdz ie indzie j s to su je  się  w, 
polskim  fo tbo lu  p o w ied zen ie :

„Nie ho n o ro w o , a le  z d ro w o ."  ( ? )  D o ty ­
c z y  to  p rz e d e w sz y s tk ie m  o b ro ń có w , a 
z w ła szc za  k o rp u len tn eg o  M a rty n y . Z re sz tą  
o b ro n a  b y ła  n a jlep szą  c zęśc ią  zesp o łu . Za 
tw a rd y m i be-kami g ra ł p rz y to m n y  b ra m k a rz  
A lbański.., Pomo-c b y ła  n ieu s tęp liw a  a w y b i­
ja ł  się  spec ja ln ie  ś ro d k o w y  K o tla rc zy k  I.

A tak  g ra ł na  h u r ra  i op iera ł się o szy b k ie  
sk rz y d ła , z  k tó ry c h  lew y  N iechcio ł b y ł naj­
lep szy m  i techn iczn ie  n a jd o sk o n a lsz y m  g ra ­
czem  d ru ż y n y . R azem  z P a z u rk ie m  s tw a rz a ł  
on  w ięk szo ść  akcji napadu . T e  b y ły  jed n ak  
tw o re m  szy b k o śc i i p rz y p ad k u , a  nie w y n i­
k iem  ta k ty c z n y c h  poc iąg n ięć  j  w y ra fin o w an e j 
um ie ję tnośc i.

R o zd z ia ł d la  sieb ie  s tan o w ił m ięd zy n aro ­
d o w y  po-Iski sęd z ia  dr- L u s tg a rten ... YVypadt 
on zu pełn ie  ze  sw e j oficjalnej ro li lin iow ego... 
Z a trz y m a ł w ięce j n iż  tu zin  n a szy ch  a ta k ó w  
w sk u te k  rz ek o m y ch  sp a lo n y ch .

P o n d e lu i  Z p r a y o d a j  kom uniku je  k ró tk o : 
Z ac ię tość , o s tro ść , ale  p rz y te m  p rz y m ity w izm  
b y ły  cecham i po k o n an y ch ... P u b liczn o ść  w rz a ­
ła  p rz y  k ażd y m  a ta k u  m ie jscow ych , a  obie 
n a sz e  b ram k i z o s ta ły  p rz y ję te  chłodno... P o ­
nad poziom  d ru ż y n y  po lsk iej w y b ija ł się  N ie­
chcio ł na  lew em  sk rz y d le , n iezw y k le  o s tro  
g ra ł M a rty n a  a  zn ak o m ity m  b ram k arzem  b y ł 
A lbańsk i. P o m o c  b y ła  n a jlep szą  fo rm acją , 
boczn i spuchli jed n ak  po p rz e rw je .

A — Z et Pom leln ik  o p a trz y ł s-praw ozdanie 
taikiem! n ag łó w k am i: „N ieo czek iw an ie  maiid  
g ra  n a sz y c h " , „S zczęśc ie , że  p rzec iw n ik iem  
C zech o sło w acji w  e lim inacjach  m is trz o stw  E u  
ro p y  by li P o la c y "  (!!) B y ł to m ecz, o k tó ­
ry m  n ik t n ie w ą tp ił, że  n asz  k o ń co w y  su k ces 
będ zie  b e z sp rz e c z n y . T e  p rz e w id y w a n ia  
o m ało  nie z a k o ń c zy ły  się  d la  nas boleśnie... 
N asz  e e sp ó l grał. b a rd zo  słabo , żad en  z g ra c z y  
nie w y b ija ł  się  p onad  p rzec ię tn o ść ... T rz e b a  
d o d ać , że P o la cy  m ieli w ie lk iego  pecha w  
s trz a ła c h  a  do  p rz e rw y  m ogli w ięce j s trze lić  
niż m y. T o  m usim y zaz n ac zy ć , a b y  npinja 
nie d a ła  się  z a su g e ro w a ć  n aszy m  k o ńcow ym  
sukcesem ... O s tra  i sz y b k a  g ra  m ie jscow ych  
s ta rc z y ła  na h o n o ro w y  re zu lta t, g d y ż  P o la cy  
m im o w sz y s tk o  u s tęp o w a li znaczn ie  tech n icz ­
nie naszy m . P o la cy  w idoczn ie  m usieli z rob ić  
d u że  p o stęp y , g d y ż  d w a  la ta  tem u nasz r e ­
z e rw o w y  team  pokonał ich lekko 4:0- O brona  
b y ła  p o d p o rą  po lsk iego  zespołu- M arty n a  
g ra ł o-śtro, ale  hię b ru ta ln ie , a  p fostem i ś ro d ­
kam i d a w a ł sob ie  rad ę  z n aszym  napadem . 
B ijłanow  nię by ł tak  dob ry , ale nie nje zć- 
p śuł. 2  pom ocników  w y ró żn i! się  AJysiak. 
A tak P ohkó-w  nie po trafił s trz e la ć ; naj-lftipiej 
w y p ad ł p ra w y  łączn ik  M atjas i obaj sk rz y ­
dłow i, słaby ni był n a to m ias t ś ro d k o w y  Na­
w ro t. G ra  całej linii n ap ad u  b y ła  m ało  
skorón likow ana, ale  sz y b k o ść  je j s ta rc z y ła , 
ab y  W prow adzić zam ieszan ie  do  n aszy ch  fo r­
m acji o b ro n n y ch . S ęd z ia  X ifanto  sę d z io w a ł 
o b iek ty w n ie , zb y t wóelę polega! jed n ak  na sę­
dz iach  au to w y ch , k tó ry c h  ro z s trzy g n ięc ia  nie 
zaw szę, b y ły  slusz-ue.
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K S. „D Ą B " —  „SL O V IA N “ 4:1 (2:1).
Delbiut m is trza  k la sy  A. d ru ży n y  „D ębu" 

■w ro z g ry w k a c h  Ligi ś lą sk ie j u w ażać  n a leży  
z a  u d a ły  i to pod k ażd y m  w ględem . K lub ten  
p o z a  p ięknym  sukcesem , jaki m oże z an o to w a ć  
je g o  d ru ż y n a  ju n io ró w , odn iósł ła tw e  z w y ­
c ię s tw o  nad  g ro ź n y m  zespo łem  „Słow ian". 
D o p rz e rw y  g ra  w y ró w n a n a , a  „S ło y ia n "  
p rz e z  P ło c h a  w  35 mim. zd d b y w a  p ro w a d z e ­
nie. W y ró w n u je  w  40 m in. T rąb k a . W y n ik  do 
p rz e rw y  u s ta la  G ediga.

P o  p rz e rw ie  p o czą tk o w o  g ra  o tw a r ta ,  lecz  
d z ię k i lepsze j g rz e  d e fen zy w n e j pom ocy  i 
o b ro n y  „D ębu", m iejscow i m ają  w ięce j z g ry . 
P r z e z  K estn e ra  i S z ło ty s ik a  w  o k resie  21—23 
m in. z d o b y w a  „D ąb "  2 dals lze  b ram ki. W id zó w  
k o ło  1000. S ęd z ia  p. Pe-cok.
„ŚL Ą SK " Ś W IĘ T O C H Ł O W IC E  —

B B SV  BIELSK O  4:1 (2:0). 
D o sk o n a ła  fo rm a  Ś lą sk a  u trzym uje] się  na ­

da! i tru d n o  będzie  go p o konać  w  jesiennej 
se r ii ro z g ry w ek . M usi on p rz e to  b y ć  u w a ża n y  
jak o  1 0 0 -p ro cen to tły  m is trz  jes ien n y , bo co raz  
b a rd z ie j d y s ta n su je  p o z o s ta łe  k lu b y . W czo­
ra js z y  jego  p rzec iw n ik , m im o ofiarne j g ry  
ł  d o b ry m  zasobom  techn icznym , u leg ł mu zd e ­
cy d o w an ie , .mimo, że p om oc Ś ląsk a  _nie w y ­
k a z a ła  sw o je j zw y k łe j fo rm y . W y ró żn ił się 
u Ś ląsk a  znów  mapad. U b ie lszczan  n a  w y ró ż ­
n ien ie  z as łu g u je  R zep u ś —  b ra t  śląsk iego  
lek k o a tle ty , —  k tó ry  z d o b y  M la B B SV  hono­
ro w ą  b ra m k ę . D la  Ś lą sk a  b ram k ę  zd o b y li God 
3, i T am am i 1.

S ęd z ia  p . G erb lich  — fa w o ry z o w a ł m iejsco­
w y c h .

T A B E L A  —
O  M IST R Z O S T W O  LIG I ŚL Ą SK IE J

K lub G ier P k t. B r.
1- KS. Ś lą sk  Św iętochłow ice 6 12 19:3
2. KS- ,,0ó‘‘ K a to w ice  5 7 16:9
3. I. F . C . K a to w ice  4  5 9:8
4. A. K. S. Król. H u ta  4 4  18:9
5. KS- C zarn i C h ro p aezó w  4 4  7:11
6. B. B. S . V. B ielsko  4  4  13:18
7 . KS. C horzów  5 4 14:22
8. KS. D ąb  1 2 4:1
9. KS. O rze ł W ełm ow iec 4 3 9:13

JO- KS. S ło w ian  K a to w ice  6 0 7 :19

C ZA R N I O ŚW IĘ C IM  —  P O G O Ń  I 
K A T O W IC E  2:5  (1:0) ^

Zawody powyższe rozpoczęły się sen­
sacyjnie, bowiem miejscowi już w pierw­
szej minucie zdobywają bramkę. Zdypry- 
mowana Pogoń gra chaotycznie i mimo 
korzystnych sytuacji podbramkowych 
napad jej nie jest w stanie ich w ykorzy­
stać. Po przerwie goście się rozgrywa­
ją i akcje stają się teraz płynniejsze. Już 
w  3 min. po przerwie katowiczamie w y­
równują przez Pazurka II, a w  kilka mi­
nut później wynik podwyższa Pazurek III. 
Miejscowi opadają na siłach i gra stoi aż 
do końca pod przewagą katowiczan.

Bramki da Pogoni zdobyli Pazurek II 
3, Pazurek III i Czajor po 1.

K S. P o n ia to w sk i G odula —  K S. r ez . Ś ląsk  
Ś w ię to c h ło w ic e  4:1 (2:1)

K S. Z goda B ie ls z o w ic e  -— K S. N aprzód  
Ruda 3:2  (1 :0 )

K S. P o g o ń  N o w y  B y to m  —  K S. K aw e!
N o w a  W ie ś  2 :2  ( 1 :2)

S M P . Ł a z isk a  G órne —  S M P . O rze sze  
L . B . 3 :0  (2:0) 

„C O N C O R D IA " K N U R Ó W  G ROM I M I­
ST R Z A  K L A SY  A . —  K S. ST R Z E L E C  

P S Z Ó W  7:2 (1:1) 
Nieoczekiwaną porażkę poniósł wczo­

raj w  rozgrywkach o mistrzostwa klasy 
A grupy rybnickiej jej mistrz K S. Strze­
lec Pszów, pogromca Dębu na boisku w

Knurowie. Do przerw y gra naogół otw ar­
ta, lecz po przerwie miejscowi zademon­
strowali koncertowa grę w pięknym sty ­
lu i zdobyli 6 bramek Pod rząd. strzelo­
nych przez Gajdę 4, Bitnera 2 i Grzbie- 
ię  l .

„Concordia" prowadzi obecnie zdecy­
dowanie w  tabeli rozgrywek.
K olejow e PW . K a to w ice  —• „L igooianka"  

K a to w ice  1:0 (0:0)
Powyższe zawody były typową wal­

ką o punkty, tak, że naogói napad Ligo- 
cianki nie mógł się dostatecznie uporać 
z twardo grającą obroną K olejarzy.'W ię­
cej pozycji podbramkowych miało Kole­
jowe PW , które w 23 min. po przerwie 
ze strzału Nowaka zdobywa bramkę. Sę­
dzia p. Kaleciok naogół faworyozwał 
drużynę miejscowych.

A K S. K ról. H uta —  C zarni C h rop aezów  
4:1  (3:0)

Zasłużone zwycięstwo AKS, bowiem 
Czarni mieli swój słaby dzień i grali prze­
ważnie defenzywnie. Bramki dla AKS. 
zdobyli Maschel, Potoczek, Duda i Wo- 
stal po 1. Honorowa dla Czarnych — 
Pytel.

K S. „22“ M ała D ą b ró w k a  —  K S. „09"  
M y sło w ic e  4:1 (2:1)

Słaba dyspozycja strzałowa mysłowi- 
czan była główną przyczyną dość w y­
sokiej porażki, jaką zadał im ambitnie 
grający zespół Małej Dąbrówki. Gra 
przez cały czas interesująca. Bramki 
zdobyli dla zwycięzców Kopeć 2, Feliks 
i Pastuszek po 1.
K S. O rze ł W e łn o  w ie c  —  K S . „20“ B o g u ­

c ic e  4 :2  (3:2)
Towarzyskie spotkanie, wygrane z 

łatwością przez odmłodzony skład Orła. 
Bramki dla Orła zdobyli Machreski i 
Śmietana po 2.
K S. R o źd z ień  S zo p ien ice  ■—  P o c z to w e  

P W . K a to w ice  1:1 (1:0)
Dotychczasową serję zwycięstw  dru­

żyny Pocztowego PW . o małoco byłaby 
przerwała drużyna Roździenia i katowi- 
czanie tylko dzięki szczęśliwej grze 
swego bramkarza nie przegrali. Do 
przerw y lekko przeważali miejscowi i 
zdobyli prowadzenie ze strzału kierow­
nika napadu. W yrównująca bramka pada 
tuż przed końcem gry, strzelona przez 
prawego łącznika katowiczan.
K S. S tadjon  Król. Huta — D iana K atow ice  

1 :2  (0 :0 )
Zasłużone zwycięstwo Diany, która 

grafa bardzo ładnie i mimo naogół w y­
równanej gry zdołała dzięki lepszej kon­
dycji strzałowej swych napastników 
(Czempisza i Duszy) odnieść zwycię­
stwo. Stadjon na swojem boisku jest b. 
groźny. Wyróżnili się u Diany Czempisz, 
Sznas i Machinek. — Sędzia p. Kurek b. 
dobry.
JU N IO R ZY  K S. DAB M ISTR Z E M  JU N IO R Ó W  

ŚLĄSKA.
T eg o ro c zn y  finał ro z g ry w e k  p iłk a rsk ich  

o ty tu ł m is trz a  d ru ży n  • ju n io ró w  na Ś ląsku  
za liczy ć  n a leży  do n a p ra w d ę  rzad k ich , o ile 
chodzi o sp ra w ę  w y ło n ien ia  m is trza . P o trz eb n e  
ibyly do teg o  aż  4 ro z g ry w k i z  4 -rom a do- 
g ty w k a m i po  10 min., 'by ty tu ł ten  o sta teczn ie  
z d o b y ła  d ru ż y n a  „D ębu", p o k onu jąc  w  o s ta t-  
r.iem  sp o tkan iu  AKS. 5:3

Je sz cz e  na  1 min. p rz e d  końcem  norm alnej 
d o g ry w k i w y n ik  b rz m ia ł 3:2 n a  k o rz y ść  
AKS. a w y ró w n a n ie  zd o b y ł „D ąb" z p ięk n eg o  
s tiza fu  ś ro d k o w eg o  n ap astn ik a .

W  d o g ry w c e  „D ąb " u z y sk a ł je szcze  dw ie 
b ram ki, tak , że W ynik k o ń co w y  brzm i 5:3. 
P oz iom  g ry  b a rd zo  w y s o k i

W y n ik i z  bo isk  b ielsk ich .
O M IS T R Z O S T W O  KLASY A:

H ak o ah  — D FC  S tu rm  B ielsko 1:1 (1:1). 
G ra ży n a  D ziedz ice  —  S o ła  O św ięcim  1:1 (1:0). 
R K S C zechow ice  —  B ielsk i KI. S p o rt. B iała  
1:0 (1:0).

B . L IG A :
H ak o ah  II B iałśk . KS. II 1:0. B esk id  A ndry ­

chów  —  H ełn a ł K ęty  1:1. S p o rtc lu b  B ielsko 
— S o k ó ł B rz eszc ze  1:1. R K S  B rz eszc ze  — 
B B S V  II 4:1. -  -

w  K o tfo n rica cla
Różne już by ły  u nas w yczyny spor­

towe w dziale automobilowym, ale ta­
kiego,' jaki w  ubiegłą niedzielę -zgotowa­
ła dla swych b. uczni szkoła kierowców 
pp. Studenckiego i Sieprawskiego w Ka­
towicach. to chyba jeszcze nie_ było. Raid 
sprawności, to naprawdę inteligentny 
raid! Tu już nie siia motoru, ale by­
strość orientacji kierowcy była w ysta­
wiona na próbę.

W  raidzie tym  wszystko wymagało 
szybkiej i sprawnej orientacji: w chwili 
startu nikt nie wiedział, dokąd pojedzie, 
a i potem w kopercie każdy znalazł tylko 
pewien odcinek trasy, — o dalszej miał 
się dowiedzieć dopiero w następnym 
etapie itd. Żaden też kierowca nie wie­
dział o tem, że nawet W drodze był kon­
trolowany, czy nie przekracza _ regula­
minu raidu. Ta tajna kontrola niektórym 
nawet popsuła spodziewane zwycięstwo. 
Ale trudno! sprawność musi być zawsze.

Oryginainem było też’ i to, że raid nie 
miał nic. wspólnego z wulgarnemi wyści­
gami. bo -wymagane regulaminem 40 klo- 
inetrów na godzinę nie można nazwać ja­
zdą wyścigowa, i na tem właśnie polegała 
cała inteligencja imprezy.

W reszcie z uznaniem należy podkreślić 
doskonała organizację techniczną raidu. 
To też od początku aż do końca w szyst­
ko odbyło się z wielką sprawnością i w  
należytym porządku. Bardzo dobrze też 
na trasie spisywała się policja. Źe się 
raid udał, -niezaprzeczenie wielka jest w 
tem zasługa jego organizatorów z pp. Ra­
deckim i Studenckim na czele. To też 
z radością .wszyscy uczestnicy obecnego 
raidu, a było ich 22 samych kierowów. 
przyjęli zapowiedź p. Radeckiego urzą­
dzenia na wiosnę nowego raidu, który 
znowu będzie obfitował w  cały szereg 
niespodzianek.

Jeden z uczestników.

Włosi graltslnlą Ccecnoi*
z p o a io in  zsuytięstaja no«I PsiiM

Pomiędzy licznemi gratulacjami,_ l ^ 1® 
otrzymał czeski Związek Piłki Nożnej 
racji zwycięstwa nad Polską, z cy-kłu r 
grywek o mistrzostwo świata, gratulacj 
nadesłał również i włoski związek F i ' 
karski. — „Italiano del Calcio".

Anglii
W  sobotę zakończyły się w Londyn’® 

tegoroczne rozgrywki tenisowe w bab 
mistrzo-stwo Angłji.

U pań King pokonała po ciekawej wal* 
ce Stammers 10:12, 6:1, 6:3. , .

W prost dramatyczny przebieg p1,a 
następnie finał panów, pomiędzy najW ' 
sza obecnie rakietą Anglji Austinem a d°* 
rotrą. YV decydującym secie Austin Pr0'  
wadził juuż 4:1 i zdawało się, że 
cięży już bez trudu, bowiem B o ro tra  
dwukrotnie wskutek wyczerpania się 
wrócił się i musiano ga zanieść do ka* 
biny.

Borotra jednak ostatniemi siłami ł>0'  
konał Austina, w ygryw ając mistrzostwo 
Angłji o twardej i emocującej walce 'v 

stosunku 6:3, 5:7, 6:4 ,1:6, 6:4. Spotka­
nie trwało przeszło 2 i pół godziny.

NOWY REKORD ŚWIATOWY SMENT*
KÓWNY W RZUCIE OSZCZEPEM-
W  ramach imprez, urządzonych 

zji 25-lecia jubileuszu ŁKS., Smentkó'vi;a 
ustaliła nowy rekord światowy w rzuci® 
oszczepem oburącz, wynikiem 59.34 ultr' 
bijąc rekord Niemki Hauks o przesz10 
2 metry.

W tychże zawodach Wajsówna rz° ' 
ciła dyskiem 35,72 mtr., w skoku z wy2 
Janowska osiągnęła 1.45 mtr.

Sport w  Ffcfopolsce
AK TU A LJA  K R A K O W SK IE.

Z a rz ąd  P o lsk ieg o  Z w iązk u  P iłk i N ożnri 
■ostatniem p o sied zen iu  .za ła tw ił odm ow nie od* 
w o ła n ie  L . K. S . W a rn a  od  z a w o d ó w  ® 
m is trz o w s tw o  k la sy  C. z H ag ib o rem  w ohe“ 
ró w n o b ram iące j u ch w ały  tak  W y d z ia łu  G‘e 
i  D y scy p lin y  ja k  i Z arz ąd u  K O ZPN.

PRĄDNICZANKA —  H A G IB O R  1:0.
D ecy d u jąca  o m is trz o stw ie  k la ry  C. Kia**? 

w a  d o g ry w k a  m iędzy  p o w y ższem i drużynarn^ 
p izym iosła  z w y c ię s tw o  P rą d n icz an c e , ktor^ 
w o b ec  tego  w eźm ie u dz ia ł w  m eczach  kw a '1'  
fika cy i nych  o w e jśc ie  do  k la sy  B. z  ŁaZT  
wiairiką i M ościeaimi. D ecy d u jąceg o  S°'il  ̂  
u z y sk a ł S tach o w icz . S ęd z io w ał p. dr. Lust'  
g a rten .

GARBARNIA —  SO K Ó Ł  2:0 (15:7, 15:8)- <
D ecy d u jące  zaw o d y  w  s ia tk ó w k ę  o m istr? ' 

s tw o  k lasy  B. N iski poziom  g ry , przyczem - ob’e 
d ru ż y n y  g ra ty  'bardzo  słabo . S ęd z io w ał 
B a rtm a n  b . d o b rze .

l i i i
l w i

S P R Ó B U J E S Z  n ie  p o ż a łu j e s z .  C e r ę  robi 
piękna Krem  I M ydło  . H a lin a" N. 1 o ra 
usuw a piegi, w ą g ry  żó łte  I c ze rw o n e  Plarn,T* 
cena 2 50 z ł ; zaś  k rem  „H alin a"  N. 2 ud eh ' 
k a tn ia  na zaw sze , zapob iega  z m a rs z c z k o 1' 
o ra z  usu w a  tak o w e, cena  2S0 zł. W y ró b "  

Mag. W  P a ź d z ie rsk ie g o . F abr. Komet- 
. .P h a r m a c b e m ja "  B y d g o s z c z .  Fabr- Skład 
G Ś ląsk u  S B orys, K atow ice P iłsudsk iego  1

Przygody bezrobotnego Froncka

N ie  m o g ą c  nfc  „u f e  c  h t  o  w  a ć"
w  k o n k u r e n tó w  w ie lk ie j  c iż b ie  
F r o n c e k  z n a la z ł  w n e t  z a j ę c ie ,  
i  m a lu je  su f it  w  iz b ie .

S iad łszy  p rz e to  na d rab in ie , 
niebem  m ala rz  z aw o d o w y , 
w ielk im  pendzlem  na  suficie  
k ła d z ie  b łę k !t la z u ro w y .

P r a c u ją c  ta k  b e Z u sta n k u ,  
c h o ć  ju ż  z b l iż a  s ię  w ie c z e r z a ,  
n ic  b ie d a c z e k  n ic  w ie  o  te m ,  
ż e  d r a b in a  s ię  r o z s z e r z a .

4 a g le  b ę c !  ł ju ż  p o  k r z y k u ,  
g d y ż  na  z ie m i w y lą d o w a ł ,  
to  t e ż  p o t łu k ł s ię  o k r u tn ie ,  
rto, i... s p o d n ie  u fa r b o w a l .

(C ;aa d.Ps7V m stap iT ^

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i .Wydawniczych „Polonią" S, Ą . w Katowicach, — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N e s 3 ^


